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Jakikolw iek będzie punkt w y j­
ścia Konferencji Londyńskiej, 
sprawa wschodniej granicy 

Niemiec wypłynie pewnego dnia. 
Sprawa ta jest rozstrzygnięta 
przez fakty, trzeba tylko, aby ją  
dyplomacja zarejestrowała.

W  ja k i sposób będzie ta sprawa 
zatwierdzoną na Konferencji Po­
kojowej, gdy pewnego dnia, mo­
że dalekiego jeszcze, zbierze się 
ona?

O co tu chodzi? Ponad żądania­
mi nacjonalistów w  zrujnowanej 
Europie chodzi przede wszystkim  
o stworzenie pewnych żywotnych 
„całości“, zrównoważonych i  or­
ganicznie powiązanych, a więc 
Ciążących całym swym ciężarem  
ku pokojowi. Z  tego punktu w i­
dzenia, praw dziw ie europejskiego, 
należy uregulować przyszłość w y­
miany dóbr między Bałtykiem  a 
Morzem Czarnym oraz A d ria ty ­
kiem  ja k  również zharmonizować 
dwie Europy, które kiedyś opisał 
F. Delaisi: jedną Europę rolniczą, 
potrzebującą wyposażenia prze­
mysłowego, drugą —  „nadprze- 
mysłową“, potrzebującą do swe­
go życia produktów rolniczych.

Kto  będzie kontrolował te licz­
ne w ym iany, tę konieczną ewolu­
cję? Niem cy czy Słowianie? Oto 
zagadnienie polityczne. Lub ra ­
czej ja k  zharmonizować w ysiłk i 
Niemców i  Słowian w  odbudowie 
Europy naddunajskiej, gdzie jed ­
ni i  drudzy w inni odtąd pracować 
nie dla w iekowej w alki, (ecs dla  
racjonalnej koordynacji dodatko­
wej aktywności?

Z  tej właśnie perspektywy 
europejskiej rozpatrzm y ten pro­
blem polityczny, mając na wido­
ku, ponad dzisiejsze opozycje —  
konieczną kooperację ju tra.

J eżeli przeczyta się z dobrą wo­
lą teksty ustalone w  .Taicie i  
Poczdamie, to w idzi się, że 

Wschodnia granica Niemiec jest 
ustalona na Odrze i na Nysie Ł u ­
życkiej. Konferencja Pokojowa 
winna ograniczyć się tylko do 
wyznaczenia je j w  szczegółach. 
A ni Zw iązek Radziecki, ani F ran ­
cja nie m ają zamiaru je j kwestio­
nować. Lecz inaczej, zdaje się, za­
patrują się na tę kwestię Stany 
Zjednoczone A m eryki Północnej, 
a z n im i i  W ielka Brytania.

Jak można nie zdawać sobie 
dzisiaj sprawy z niemożliwości 
sprowadzenia z powrotem N iem ­
ców na praw y brzeg Odry, skąd 
oni zbiegli w  1945 r. i  skąd reszta 
ich była wysiedlona za staraniem  
aliantów?

Przy końcu 1947 r. na 8 m ilio ­
nów ludności przedwojennej Ziem  
Odzyskanych, z czego jeden m i­
lion stanowili Polacy (statystyka 
z 1939 r.) —  pozostało za Odrą 400 
tysięcy, wśród których kobiety, 
starcy, dzieci stanowią w iele mó­
wiącą większość *).

Trzeba by było kierować w  od­
w rotnym  kierunku tę olbrzymią  
emigrację. A le w  jak im  celu? Czy 
po to, by sprowadzić Niemców na 
wieś w  charakterze robotników  
rolnych? Lecz przed 1939 r. chłopi 
niemieccy opuszczali te n ie­
wdzięczne ziemie. Niemieccy ge­
ografowie znajdyw ali nawet w y ­
mowne słowo, aby nim  określić 
zjawisko depopulacji: „die Flucht 
nach Westen“ —  ucieczka na Z a­
chód. W ojna nadała tylko tej 
ucieczce form ę brutalną i  przy­
spieszoną.

Czy może sprowadzić Niemców  
W charakterze właścicieli mająt­

ków ziemskich? Lecz ziemia zo­
stała już rozdzielona i  jacy w ła ­
ściciele mogliby ją  odzyskać?

W łaśnie ei obszarnicy niemiec-. 
cy, ci jun krzy  zagrożeni jeszcze w  
1933 r. przez Briininga w  swoich 
feudalnych prawach, popchnęli 
Niem cy ku rasizmowi, skłaniając 
starego Hindenburga do powoła­
nia H itlera , aby ratować swoje 
olbrzymie dobra. Czyż można so­
bie wyobrazić dla nich rewanż 
bardziej bezczelny?

A  może trzeba jeszcze wypędzić 
Polaków? Lecz przecież stanowią 
oni niezbędną silę roboczą. W  1931 
r. sprowadzono na Pomorze do 
Niemiec 17 tysięcy sezonowych 
robotników polskich. I  cóż ci Po­
lacy znaleźli po wysiedleniu przy  
końcu swej kalw arii?  Przeludnio­
ne ziemie dawnej Polski, w  takim  
stopniu przeludnione, że mimo 
straszne straty wojny, ponad 2 
m iliony Polaków z centralnych 
województw osiedliło się na Z ie­
miach Odzyskanych.

Prócz tego jeszcze 2 m iliony Po­
laków  przybyło z oddalonych ziem  
wschodnich, ustąpionych Rosji. 
Czy m ają oni być narażeni na 
okrucieństwa nowego przesiedla­
nia?

B idault w ydał z tego powodu 
okrzyk hum anitarny: „dosyć“ !

Czy może Niem cy i  Polacy zo­
staną umieszczeni na Śląsku i na 
Pomorzu jedni obok drugich? 
Lecz pod jak im  rządem? Polskim? 
Jaki Niemiec zgodzi się na to? 
Lub może należy wznowić w  Pol­
sce system mniejszości narodo­
wych? Lecz czyż kto chce powta­
rzać problem wolnego miasta 
Gdańska? Czy może Niem cy prze­
suną swoją' obecną granicę na 
wschód? A le  dokąd? Polska stra­
ciła na wschód od lin ii Curzona 
180 tysięcy km  kw. Odzyskała na 
zachodzie 104 tysięcy km  kw . o 
wyższej wartości gospodarczej. 
Lecz czy może wyjść z te j w ojny  
zbiedniała, zrujnowana, brocząca 
krw ią, bez reparacji, ofiara m o r. 
derstw rasistowskich, opuszczona 
przez tych, u boku których w a l­
czyła? „W ydaje m i się oczywi­
stym —  m ów ił H itle r 22 sierpnia 
1930 r. do swych generałów —  że 
Polska zaatakowałaby nas na w y ­
padek konfliktu  na zachodzie“.

Wierność Polski d la sojuszni­
ków zgotowała je j straszny los. 
Trzeba więc, aby ten sojusznik 
bez skazy wyszedł z te j wojny, 
jeżeli nie powiększony terytoria l­
nie, to przynajm niej w  zupełności 
odbudowany. Tylko  granica na 
Odrze może zrealizować te w ym a. 
gania elementarnej sprawiedli­
wości.

T a sprawiedliwość jest również 
rozumna. Geograficznie basen 
Odry i  basen W isły tworzą 

naturalną jedność, która niczym  
nie łączy się z Rzeszą Niemiecką, 
położoną na systemach wodnych 
Łaby i Renu. Teren między W isłą  
a Odrą służył zawsze za miejsce 
zamieszkania ludów słowiańskich, 
które oceniały należycie jego w ar­
tość. Bezsprzecznie ku ltura  nie­
miecka wycisnęła swoje piętno na 
tym  kraju  nad Odrą, lecz było to 
dzieło pracy Słowian pod pano­
waniem  Germanów. Nadto wszę­
dzie tam  istnieją ślady ku ltury  
starszej, sprzed X V  w ieku, która  
niczego nie zawdzięcza Niemcom.

(Dokończenie na str. 2)
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A n to n i R ia n i z rozm achem  rz u ­
c ił ciężką b ry łę  łu p k u  do 
pe łne j ju ż  po b rze g i w ago- 

ne tk i.
—  To ósma dz is ia j! 
W yp ros tow a ł się, o trzepa ł ręce 

z p y łu  i  zaw iesiwszy, na spec ja l­
n ie  w  ty m  celu um ieszczonym  na 
wagonetce haczyku, tab liczkę  ze 
sw o im  nazw isk iem , po w iedz ia ł:

—  O djeżdżaj Joś! T w o ja  ko le j! 
A  ja  zobaczę, co m i żona w ło ży ła  
do kieszen i na śniadanie.

—  Tyś dz is ia j p rzodow n ik iem  
—  odpa rł Joś P araabel —  rzuca ­
ją c  do w a g o n e tk i łopa tę  d robne­
go łu pku .

—  Ja le d w ie  p ią tą  zdążyłem  za­
ładować.

A n to n i ro z w in ą ł sw oje śniada­
nie, —  p a jd y  chleba z p rz y ru m ie ­
n io n y m i od smażenia p la s tra m i 
s łon iny.

—  T y le  s ło n in y ! T rzydz ieśc i la t  
jestem  żonaty, a poczciw a B e tty  
n ie  s trac iła  jeszcze nadz ie i o d k a r- 
m ien ia  m nie.

Po ślub ie  pow iedz ia ła : „Z  ciebie 
n ie  mężczyzna ty lk o  strach na 
w rób le , ale poczekaj! Ja ju ż  c ie­
bie odka rm ię ! Zobaczysz“ ! R ob iła  
co m ogła w  granicach ich  sk ro m ­
nego budże tu  domowego, ale A n ­
to n i b y ł i  pozostał chudy.

B y ł on k iedyś sm u k ły  ja k  
maszt, a ko n iu szk i podkręconych 
w ą s ików  ste rcza ły  do gó ry  w o ­
jow niczo.

Z  w ie k ie m  począł ga rb ić  się co­
raz ba rdz ie j, ja k b y  m u  k to  na ra ­
m iona  po łoży ł ca ły  strop n ie b ie ­
sk i. Co p ra w d a  zm a rtw ie ń  i  cię­
żarów  b y ło  dużo, d iabe ln ie  dużo, 
n ie  n ieb iesk ich  w praw dzie , lecz 
ziem skich, ale te g n io tły  n ie  
m n ie j, —  toteż A n to n i, ja k  by ł, 
ta k  i  pozostał na  całe życie 
chudym  i  ży las tym .

Po śn iadan iu  A n to n im  ow ła d ­
nę ła senność. Zdaw a ło  się, że 
b ra kn ie  m u  s iły  naw et, by  strząs- 
nąć z s iw ie jących  w ąsów  ok ru ch y  
chleba. Przez w ąską szparę le n i­
w ie  opadających p o w ie k  w id z ia ł 
m iędzy k a m ie n ia m i dw a  czarne, 
błyszczące guz iczk i —  oczy szczu­
ra, oczekującego na re s z tk i śn ia­
dania.

T rzeba by  w ytrząsnąć  ok ru ch y  
— pom yś la ł le n iw ie  R ia n i —  in a ­
czej przegryziesz kieszeń w s trę t­
ny  żarłoku , pó ł k u r tk i  zjesz, by le  
by  ty lk o  znaleźć śniadanie. T y l­
ko s ił m i b ra k ! G dyby tu  bS?ł m ój 
syn In d re k , on b y  c i pokaza ł! O d­
pędz iłby  cię kam ien iam i. Rękę ma 
celną i  szczury ta k  n ie  spacero­
w a ły , gdy on tu  pracow ał.

G łow a A nton iego  opadła ciężko 
w  t y ł  i  oparła  się o ścianę szto ln i. 
N iechybn ie  b y łb y  usnął, gdyby 
znów  n ie  zad rża ły  szyny. K o ła  za- 
tu rk o ta ły  na spo jeniach szyn, za­
zg rzy ta ły  b u fo ry , Joś w ra ca ł 
z op różn ionym i w agonetkam i.

—  Prędkoś się u w in ą ł —  p o w ie ­
dz ia ł A n to n i, ocknąw szy sie i  do­
da ł od niechcenia, —  n ie  spo jrza ­
łeś na tab licę? —  Joś poszukał 
oczyma m ie jsca, gdzieby m óg ł 
usiąść.

—  P a trzy łem , jeszcze w c z o ra j­
sze w y n ik i na n ie j.

—  N ie  spotkałeś tam  mego 
syna?

—  N ie, ale Andreas się tam  pę­
ta ł, p y ta ł, czy p rzy jedziesz ju tro . 
— No, a ty? Co odpowiedziałeś?

—  P ow iedz ia łem : A  gdzieżby 
się A n to n i podział?

—  Gdzieżby się podział? To już 
lepszej odpowiedzi nie znalazłeś?

—  Jeże li ty , Joś, n ie  w iesz na 
pewno, czy p rzy jadę , to  Andreas 
ju tro  u lo tn i się ze sw ym i ks iąż­
kam i, W ille m  uda się z w ę dka m i 
na całą n iedz ie lę  nad rzekę, by 
szko lić  się w  c ie rp liw ośc i, a Joś 
na tu ra ln ie , gdy zobaczy W ille m a  
z w ędkam i, pó jdz ie  do córki... 
g roch łuskać w  ogrodzie.

P rzepad ła n iedzie la . Czemu nie  
odpow iedzia łeś m u  do rzeczy? 
Rozgn iew ał się A n to n i P astor 
w p raw d z ie  k iedyś  pow iedz ia ły  że 
grać w  k a r ty  to ty le , co mościć 
sobie drogę do p iek ła , ale s tarych 
n ie  bardzo w zrusza s ia rka  i ogień 
p ie k ie ln y . T rzec i ju ż  ro k  z rzędu 
zb ie ra ją  się w  każdą n iedzie lę, by 
pograć w  500-kę i  pogawędzić 
o ty m  i  o ow ym . G w arzą o po ­
godzie, życiu , po lityce , o m ieszka­
niach, żonach i  dzieciach, ale n ie ­
zm ienn ie rozm ow a zaczyna się od 
jednego i  tego samego tem atu : 
Jak  idz ie  praca w  kom binacie?

G rę zaczynają m ilcząco, pow aż­
n ie  i  w  skup ien iu , ale gdy dobie­
ga do końca p ierw sze j ru n d y , A n ­
dreas n ie  w y trz y m u je  i  pow iada : 

—  U  nas w czo ra j b y ło  gorąco! 
In ż y n ie r się zdenerw ow ał. T rans­
p o r t —  m ó w i —  m us i iść ja k  ze­
garek, a je ś li ta k  n ie  p racu je  
i  je ś li sku tk ie m  tego pow sta ją  za­
ko rko w a n ia , tó  w in ę  ponosicie w y  
sami. C hłopcy w z ię li sobie to  do 
serca i  ta k  się w z ię li do robo ty , 
że aż się is k ry  posypa ły. T o k a rk i 
śpiewają , w ie r ta rk i warczą. P r i j -  
d z ik  i  R e jm  w y p e łn ia ją  dz ienny 
p lan  na  160 proc. C h łopcy m ło ­

Twórczość literacka narodów Związku Radziec­
kiego coraz wyraźniej rozwija się po lin ii realizmu 
socjalistycznego. Nowego przykładu na to dostarczy 
estoński pisarz Oswald Teoming, którego nc 
„Ojciec i syn“ jest opowieścią o przodot 
pracy na kopalni.

dzi i  dz ie ln i. Im  sam d iabe ł n ie  
dorów na.

Gracze głośno rzuca ją  na stó ł 
k a rty . T rzeba o tw o rzyć d rug ie  
okno. Pod s u fite m  k łę b i się gęsta 
szara chm ura dym u . Andreas k rę ­
c i się —  n ie  pow iedz ia ł jeszcze 
wszystkiego, co m ia ł na sercu, ale 
z a m ilk ł i  ty lk o  m ocn ie j zaciska 
papierosa w  zębach, bo W ille m  
przed c h w ilą  zapow iedzia ł 132 
i  nadarza się o ka z ja  ogran ia go.

K ie d y  Joś na nowo rozda je  
k a rty , W ille m , k tó re m u  przed 
c h w ilą  zapisano „132“ , zapy ta ł:

—  A  ty  sam?
—  Co? —  I  Andreas, w y ją w szy  

papierosa z ust, nachyla  się do 
sąsiada, ja k b y  n ie  dosłyszał.

—  O co pyta łeś? Czy w  sp ra ­
w ie  w yko n a n ia  p lanu? Cóż ja  
s ta ry  po ra fię  z Ot... udało się... 
M ów ią , że ja k o b y  175 proc.

O t i  s ta ry ! In n i 7  b iedą w y ro ­
b i l i  swoje 160 proc., a on n ie w i­
n ią tk o  ty lk o  na 175 proc. w y c ią g ­
ną ł.

W ille m  skrom n ie  się p rzyzna ł, 
że u  niego doszło do 185 proc.

—  C hyba po m yłka , —  pow iada  
—  bo sam tego n ie  sprawdzałem . 
Ja k iż  z ciebie może być ro b o tn ik  
w  60 -tym  ro k u  życia?

O ! w  trz y d z ie s ty :«  siódm ym , 
gdyby  go postaw iono do nape ł­
n ia n ia  wagonetek, tob y  jeszcze 
pokazał... W tedy  m ia ł jeszcze siłę 
w  m ięśniach i  ręce zgrabne do 
robo ty .

A le  w  czasie w ie lk ie g o  s tre jku , 
pożegnał się ze zdrow iem .

B y ło  to  w  z im ie ! M róz  b y ł ta k i, 
że s łu py  trza ska ły  ja k  szk lank i, 
a on m a rz ł na sopel. Potem  długo 
leża ł w  łóżku, ale do zd ro w ia  ju ż  
n ie  w ró c ił.

S ta ry  R ia n i ockną ł się z zam y­
ślenia. P rzeciągnął się, aż kości 
zatrzeszczały. R ozprostow ał gna ty  
i  c h w y c ił za łopatę.

Do robo ty , s ta ry  h u lta ju !
O drob ić  trzeba czas s tracony 

przez te  n iedzie lne w spom nien ia. 
W iadom o! N ik t  n ic  n ie  pow ie, 
ale m ilczen ie  tych  s ta rych  czasem 
ba rdz ie j b o li i  w ięce j znaczy n iż  
o tw a rte  na b ija n ie  się m łodych .

R uchy A n ton iego  R ia n i b y ły  
w o lne  i  ja k b y  autom atyczne. Ł o ­
pata z b rzę k ie m  uderza ła  o be to­
nową podłogę, wchodząc zda się 
le n iw ie  pod rozpełza jącą się kupę  
łu p k u . P atrzc ie , ile  to  n a b ra ł! N ie  
u trzym asz! Z a n im  doniesiesz, po­
ło w a  spadnie! N ie  spadła an i od­
rob ina , w szystko  poszło do w ago­
ne tk i.

U p a rty  ten  In d re k ! —  m yś la ł 
s ta ry  o synu. —  W czora j m ia ł 
ty lk o  o jedną  tonę m n ie j. Tona to  
wagonetka, a w ięc n ie  w ie le  zo­
s ta ł w  ty le?  A  odszedł od ojca, 
zosta ł p rzo dko w ym , w  d ru g ie j 
szto ln i. P ow ie dz ia ł ty lk o : „Z o b a ­
czysz ojcze, że C ię w n e t przego­
n ię !“  „P o d ro śn ij jeszcze synku “ , 
—  odpow iedz ia ł m u  ojciec. —  A le  
dobrze, że sobie poszedł, razem  
ciężko b y ło  ju ż  pracować. —  
Uczysz go, byw a ło , —  z dobrego 
o jcow skiego serca, ja k  trzym ać 
łopatę, ja k  ładować... w szystko po

śm ia ł. Paś chłopcze byd ło , m a w ia ł 
m ó j ojciec. G ospodyn i nauczy cię 
liczyć  i  p ieśn i śpiewać. Podroś­
niesz, gospodarz w  p o lu  zacznie 
ię  szkolić. A  ja k  się tego na u ­

czysz, m arsz do robo ty . T u  w  k o - 
p a h ą i^ ic z y ł cię rozum u d y re k to r 

litz e r. T u  św ia t b y ł pe łen 
uk*óą?Uoskotu, a w ieczorem  pu - 

sty^-io łądek g ra ł c i ko łysankę  do 
suń. Dobrze jeszcze, że trzym a ją . 
A  ja k  coś, —  to  idź, szuka j sobie 
4na,ego m ie jsca. Teraz to ich 
w  sokołach uczą. N iech  tam  uczą, 
—  s ta ry  R ia n i n ie  oburza ł się. 
G dyby  b y ł m łodszy sam jeszcze 
chę tn ie  zasiad łby w  ła w ie  szko l­
ne j. Dziś, w  szkole d la  dorosłych 
w ie lu  starszych.

2

Sy n  p racow a ł te raz  w  siąsied- 
n ie j sz to ln i razem  z J o rry m  
K o łłykse m , p iegow a tym , o k rą - 

g ło - lic y m , s iln ie  zbudow anym  ro -  
b itn ik ie m . Tow arzysz In d re k a  nie  
m ia ł jeszcze dośw iadczenia i  te j 
um ie ję tnośc i p racy , k tó rą  ono za­
pew n ia , ale s ił m ia ł w ięce j, n iż  
się po n im  m ożna by ło  spodzie­
wać. B y ł to ch łopak żyw y  o do­
b ry m  sercu, k tó ry  racze j na  po­
m ocn ika  się nada w a ł n iż  na sa­
m odzie lnego gó rn ika . M ocu je  się 
ze ska łą  ja k  m ło d y  niedźw iedź, 
ale czy d ługo ta k  w y trzym a ?  In -

to, b y  m u  b y ło  lże j, b y  m u się 
ła tw ie j p racow ało . A  on nosa za­
dz ie ra ł; „S am  w iem , m n ie  ciągle 
uczysz i  za rękę  p row adzisz ja k  
dzieciaka?“ . —  A  w szystko  przez 
tę szkołę, przez n ią  się z ro b ił ta ­
k i  ha rdy . A  gdzie m o ja  szkoła? 
A n to n i, syn starego J u ry  R ian i, 
i  szkoła! H a ! ha! K o ń  by  się

d re k  poucza go, ja k  trzym ać ło ­
patę, żeby nabrać ja k  n a jw ięce j, 
ja k  us ta w ić  się, b y  p lecy  n ie  bo­
la ły  i  n ie  zga rbac ia ły  w  końcu 
ja k  żóraw  studzienny.

In d re k , sam sto jąc na z lekka  
rozstaw ionych  nogach, odm ierzo­
n y m i i  sys tem atycznym i rucham i, 
n ie  śpiesząc się, narzuca urobek,

„Rząd Adenauera da młodzie­
ży niem ieckiej piękną p rzy­
szłość, szczęście, w iedzę i  do­
b ro b y t“ —  krzyczą  gazec iark i 
na Friedrichstrasse. K im  są lu ­
dzie należący do „rzą d u “ A d e ­
nauera? O dpow iedź n a  to  daje  
„O d ra “ na stron ie czw a rte j 
bieżącego n um eru .

aż drżenie w agonetk i, bom bardo­
w ane j re g u la rn ie  c ię żk im i ła d u n ­
k a m i jego ło pa ty , udzie la  się szy­
nom.

In n y c h  ju ż  m ogę uczyć, —  ro ­
zum u je  —  a o jc iec ciągle jeszcze 
poucza, tłum aczy , ob jaśnia , b u r ­
czy. I  to n ie  p ra w id ło w o  i  tam to  
m u  n ie  dobrze. R ozum iem , że to 
z dobrego serca, ale ju ż  słuchać 
tego n ie  mogę, ju ż  m i b ra k  c ie r­
p liw o śc i, ju ż  n ie  jestem  przecie 
chłopcem , k tó ry  n ig d y  n ie  w i­
dz ia ł k ilo fa  an i ło pa ty . Jak  doży­
je m y, p rzekonam y się, k to  z nas 
d w u  lepszy ro b o tn ik , —  ojciec, 
czy ja . W  k a n c e la r ii pod licza ją .

(Dokończenie na str. 2)

Komu
bułeczkę

Niektóre koła niemieckie nazwały fakt nagrodze­
nia rębacza Adolfa Hennecke, pierwszego przodo­
wnika pracy na terenie Niemiec, nagrodą narodową, 
—  obok poetów i  uczonych —  za wydarzenie ko­
miczne i  hańbiące. Niektóre koła niemieckie ciągle 
jeszcze mobilizują się do walki z robotnikiem. 
Niektóre koło niemieckie . . .  ale cóż nas w  końcu 
obchodzą niektóre kola niemieckie. Natomiast obcho­
dzi nas Hennecke. W nr 18 (180) ODRY przedstawi­
liśmy go już raz naszym czytelnikom, przy okazji 
naszych odwiedzin w  Lugau. A  oto szerzej o rębaczu 
Henneckem:

Bb y ło  nas w czo ra j sześciu lub  
siedm iu  w ogonku przed p ie ­
ka rn ią , w  oczek iw an iu  św ie ­

żych bu łek. M łoda  śliczna kob ie ta  
p rzeb ie ra ła  w  k a rtk a c h  żyw n o ­
śc iow ych . M a dzis ia j, ośw iadczy­
ła  z wahaniem , dw ie  bu łeczk i 
zbyteczne. Może je  k toś p ragn ie  
odkup ić? M a rka  p ięćdzies ią t sz tu­
ka. N ik t  n ie  odpow iada, m ilczen ie  
n ie  zdradza na jm nie jszego za in ­
teresow ania  d la  cennej p ropozy­
c ji.  R ów nież przed czterem a la ty  
sta ło  nas sześciu czy s ie dm iu  w  
ogonku przed piekarzem '. R ó w ­
n ież i  w te d y  .po jaw iła  się kob ie ­
ta , k tó ra  zaoferow ała  chleb czy 
bu łe czk i na  sprzedaż. Sześciu czy 
s ie dm iu  rzuc iło  się na n ią , roz­
d ra p a li chleb w  ciągu sekundy. 
A  czegośmy je j n ie  o f ia ro w a li za 
kruszynę. Dziś ta  sama p ropozy­
c ja  spotyka się z m ilczen iem . 
C zyżby się coś zm ieniło? A le  co?

N a początku by ła  li te ra  J. J  ja k  
jedzenie. T ak zaczynał się a lfa ­
be t żołądka. Potem  zaraz w id z ia ło  
się lite rę  P. Praca. A  niebezpiecz­
ne s łów ko obojętność, sto jące w  
pośrodku m iędzy m iłośc ią  a n ie ­
naw iśc ią , k rąży ło  nad w s z y s tk im i 
g łow a m i cicho i  bezszelestnie ale

groźnie. P o ja w ia li się ju ż  w ó w ­
czas dz ie ln i o rgan iza to rzy życia , 
ko b ie ty  i  dz iew czyny z in ic ja ty ­
wą, m ężczyźni, k tó rz y  w  okresie  
c ię żk ie j p ró by  śp ieszyli do m a ­
szyn. A le  przede w szys tk im  
t r iu m fo w a ła  le ta rg ía , os ta tn ia  cu­
dow na b roń  H itle ra , w yce low ana  
w  w łasny  jego naród .

S tan b y ł g roźny dlatego, że 
sp e łn iła  się m ieszczańsko-dem o- 
k ra tyczna  re w o lu c ja , chociaż 
duch re w o lu c ji n ie  p rze n ikn ą ł 
szerokich mas narodu. R e fo rm a  
ro lna , re fo rm a  sądow nictw a, ad ­
m in is tra c ji,  szko ln ic tw a , prze jście  
w arsz ta tów  p ra cy  w  ręce ludu . A  
tym czasem  lu d  spoglądał je dyn ie  
w  swe ga rnk i, ga rnuszki, f i l iż a n ­
k i,  sp iża rk i. S po jrzen ia  ro b o tn i­
ków  n ie  w y k a z y w a ły  żadnego 
podn iecenia an i radości, gdy k ie ­
ro w a ły  się w  stronę fa b ry k , k tó re  
te raz b y ły  ich  własnością.

M im o  to życie no rm a lizow a ło  
się po w o li. Rozsądek s taw a ł się 
coraz s iln ie jszy  i  k ie ro w n ic tw o  
p a r t i i  rob o tn icze j także. N ik ła  le ­
ta rg ía . P o ia w ia ła  się w o la  sukce­
sów z w łasne j s iły . P o ja w iło  się 
po jęc ie  a k ty w is ty . Za n im  do-

strzegało się gotowość w ie lu  do 
skutecznie jsze j p racy.

W  ro z w o ju  tego rod za ju  no­
w ych  fo rm  m yś len ia  i  życ ia  n ie ­
m ieckiego na jw a żn ie jszy  okazał 
się dzień 13 paźdz ie rn ika  1948. A  
w ięc ro k  tem u zaledw ie . T u  trze ­
ba przypom nieć, że ta k im  sam ym  
w ażnym  dn iem  d la  życ ia  p o lsk ie ­
go, d la  po lsk iego p rzem ysłu  i  id e i 
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  b y ł 25 
pa źdz ie rn ika  1947. A  w ięc  dwa  
la ta  tem u zaledw ie . Wówczas to  
p o ja w ił się na ko p a ln i Zabrze- 
W schód no w y  duch, w idoczny  
w  m an ifeśc ie  odczytanym  przez 
P strow skiego. A le  w róćm y do 
N iem iec. D n ia  13 paźdz ie rn ika  
1948. A  w ięc ro k  tem u. A d o lf  
Hennecke, g ó rn ik  przodow y, fo r ­
m u łu je  po raz p ie rw szy  w  N ie m ­
czech p ra k tyczn e  zasady w sp ó ł­
zaw odn ic tw a . „W spó łzaw odn ic tw o  
to przekraczanie uzasadnionych  
techn iczn ie  n o rm “ . Tego samego 
w ieczo ru  g ó rn ik  Hennecke udo­
w o d n ił swe tw ie rdze n ie  sWoją 
pracą na dole. Hennecke, dz ięk i 
ulepszen iu  i  reo rga n iza c ji syste­
m u  pracy, osiągnął tego w ieczoru  
380% sw e j codziennej no rm y. W  
dzień późn ie j dem okra tyczna p ra ­
sa N iem iec t łu s ty m i czc ionkam i 
p rzyn io s ła  w iadom ość o reko rdz ie  
Henheckego. R eporte rzy  z w ie lu  
części N iem iec po dą ży li jeszcze W 
ty m  tyg o d n iu  w  s tro n ę 'z w ic k a u -  
skiego zagłębia węglowego. G dy  
w ró c il i do sw ych re d a kc ji, no te ­
sy ich  z a w ie ra ły  ju ż  także n a z w i­
ska in n y c h  g ó rn ikó w  n iem iec­
k ich , idących w  ś lady H ennecke- 
go. C y fry  p ro d u k c ji za jm ow a ły  
teraz p ierw sze stron ice  dz ien nn i- 
ków , podczas gdy dotąd u k ry w a ­
ły  się w s ty d liw ie  w  do da tku  go­
spodarczym .

Jeszcze w ie lu  odnosiło  się scep­
tyczn ie  do całego tego ruchu . 
Hennecke je źd z ił teraz od ko p a l­
n i do kop a ln i, tłu m a czy ł scepty­
kom  ta je m n icę  reko rdu , ca ły  
u ro k  w spó łzaw odn ic tw a. Z upe łn ie  
ja k  u  nas. Choć u  nas poszło n ie ­
co ła tw ie j,  bo g ó rn ik  ba rdz ie j b y ł 
uśw iadom iony. Hennecke w  je d ­
n ym  z w yw ia d ó w  prasow ych  
ośw iadczył, że p rz y k ła d  gó rn ika  
po lskiego je s t m u  najdroższy.

Z  trzech  k ie ru n k ó w , z trzech  
źródeł p ły n ę ły  s iły , p o d trz y m u ją ­
ce n o w y  ruch  w spó łzaw odn ic tw a

pracy, nasycające go n o w y m i 
ludźm i, now ą w ia rą : z obozu ro ­
b o tn ikó w  uśw iadom ionych  p o li­
tyczn ie  i  św iadom ych ce lu  całego 
ruchu , z szeregów en tuz jastów  
zaw odu górniczego i  wreszcie, z 
m asy ro b o tn ikó w , d la  k tó ry c h  
w spó łzaw odn ic tw o p ra cy  ozna­
czało w iększy  zarobek, rozb ra t z 
biedą i  nędzą.

A  w ięc  m in ą ł za ledw ie  ro k  od 
tego w ydarzen ia . Tuż za ścianą 
graniczną. T rzeba zatem  p rzyp o ­
m nieć. T ym  w ięce j, że nazw isko  
Henneckego  sta ło  się w  N ie m ­
czech ta k  samo popu la rne  ja k  u  
nas nazw isko P strow skiego. H e n ­
necke to pojęcie, to sym bol. P o r­
tre ty  p rzo do w n ików  pracy, k tó rz y  
posz li jego śladem, w iszą dziś w  
b iu ra ch  kopa lń  i  fa b ry k . „P ędz i 
ja k  Hennecke“  —  m ów ią  podróż­
n i zadow olen i z b iegu pociągu. 
„M ó j Boże, a leśm y się dziś na- 
henneckow a li“  —  m ó w i o jciec do 
syna po ca łodzienne j p racy  na  
ro li.  P rzy  p iw ie  w  m a łych  m ia ­
steczkach, w  karczm ach w ie j­
sk ich  s tre fy  w schodn ie j rzadz ie j 
się ju ż  p lo tk u je  na tem at trze ­
c ie j w o jn y , częściej za  to po ja w ia  
się nazw isko Henneckego. Cza­
sem z łoś liw ie . A le  zawsze z uwagą.

P rzy  ty m  wszystkim , je dn ak  
la u re a t nagrody na rodow e j A d o lf  
Hennecke n ie  s ta ł się czymś w  
rod za ju  bóstwa, k tó re  og ląda się 
z lęk iem . Hennecke to jeden  z 
nich . Tó jeden z budu jących  no ­
we N iem cy poko ju . Hennecke  
sta ł się bohaterem  na rodu  tak  
ja k  b y l i  n im i do n iedaw na jesz­
cze w ie lc y  wodzow ie, w y g ry w a ją ­
cy b itw y . Zszarzał u ro k  zaw ieszo­
nych  na p ie rs i k rżyży  rycersk ich . 
K ilo f ,  z k tó ry m  w id z im y  H en­
neckego często na zdjęciach, za­
ją ł  m ie jsce na jcenn ie jszych  od­
znaczeń narodow ych.

M in ę ło  tem u ju ż  rok . M łoda  
śliczna kob ie ta  w  ogonku przed  
p ie k a rn ią  ze sm utną m in ą  o fe ru ­
je  bu łeczki. W  osadzie, w  k tó re j 
m ieszka Hennecke, gdzie tę tn i 
kop a ln ia  i  gdzie gó rn icy  zarab ia ­
ją  coraz le p ie j, gdzie p iekarze  
w y p ie k a ją  dużo sm acznych b u łe ­
czek d la  ich  rodz in , o fe rta  m ło ­
de j ko b ie ty  n ik o m u  nie  jes t po­
trzebn a , F ahren  Sie nach B e rlin ,  
Hebe F ra u  —  śm ie je  się ktoś z 
t y łu  ogonka. U  A m eryka nó w  k u ­
p u ją  bu łeczki, (gb)
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i Europa
/Odgruzowując Warszawę na “Muranowie, wytyczając 

i w gruzie ulicę ongiś najbardziej rojną w tej części mia- 
Í sta, później objętą gettem, a dziś* stanowiącą przestrzeń zrów- 
I naną z ziemią, porosłą już chwastami i ostem, trudno opędzić 
I się ciężkim myślom. Czy to gruz emanuje te myśli, czy też 
i utajony w nim bezmiar zła i zbrodni, nieszczęścia i cierpienia 
| ludzkiego, choć i bohaterstwa i wielkości. “Nie szalał tu tajfun 
ani żadne trzęsienie ziemi ani inna katastrofa żywiołowa. Pa- 

| stwili się tu ludzie nad ludźmi. J trudno pogodzić się przy tym 
| z poglądem niektórych, że rozpętał się tu ślepy, nieokiełzany,
I metafizyczny żywioł w człowieku, na który żadnego wpływu 
i nie mamy. 7 rudno mi w tym gejzerze bestialstwa, nienawiści 
I i szalu niszczenia dopatrzyć się czegoś elementarnego, irra­
cjonalnego, a więc zdeterminowanego i nieuniknionego. Pa- 
tiząc na to dzieło zniszczenia, będące najtragiczniejszym sym­
bolem wielkich zniszczeń ostatniej wojny, rozum rozumnych 
szuka przyczyn i rozumnych wniosków...

Człowiek wpatrzony we własne przeżycia wojenne skłonny 
jest nie sięgać poza horyzont własnego nieszczęścia, nim 
mierzy rozmiary kataklizmu. A tymczasem choć kataklizm ów 
w Polsce się zaczął i w Polsce najokrutniej szalał, do samej 
Polski się nie ograniczył. Sześć milionów blisko Polaków, — 
w Stosunku procentowym do ogółu ludności największa ofiara, 
jaką jakikolwiek naród poniósł w tej wojnie, — nie stanowi 
całego żniwa śmierci jej pięciu morderczych lat. Przecież prócz 
tego zginęło w niej trzydzieści milionów europejczyków. 
Wprawdzie zwie się ta wojna światową, ale przecież poza 
wschodnio-azjatyckim terenem i wąskim pasem północnej 
Afryki toczyła się cala na terenach Europy.

Kto dobrze się nad tym zastanowi, ten znajdzie winowajcę 
w obozie imperialistycznym, szowinistycznym, antyludowym 
i kapitalistycznym. 7e siły są przyczyną dotychczasowego roz­
bicia, walk i niedoli Europy. Jch to sprzeczne apetyty roz­
mywały swą diabelską grę na plecach szerokich mas ludo­
wych Europy. Za nie to ginęły miliony prostych ludzi, robot­
ników i chłopów i inteligentów. 7oteż doświadczenia ostatnich 
dwóch wojen światowych dowodzą dostatecznie, że siły te nie 
są w stanie zorganizować pokoju na tym obszarze, że ich 
pokój może być tylko pokojem cmentarnym, pokojem na gro­
bach milionów niewinnych ludzi, na grobach zgnębionych na- 
todów, pokojem opartym na gwałcie i przemocy, a nie na 
przyjaźni i równości... Z  tej strony Europa nie może się nicze­
go dobrego spodziewać!

Czy jest jednak inne rozwiązanie, inna droga?

Weźmy do ręki mapę świata lub globus. Co się okazuje? 
Spójrzmy na Qibraltar, tam gdzie na barkach Atlasa rzekomo 
spoczywa cały gmach Europy. Wszak z tego miejsca można 
suchą nogą dojść nie tylko do Pirenejów, Alp, Apeninów, K a r  
pat; stąd tą samą suchą stopą można dojść dalej — do “Uralu 
' Kamczatki. Stąd można dojść pieszo nie tylko z Madrytu do 
Paryża, 'Berlina, Rzymu, Wiednia, Warszawy, Pragi, Aten, 
Sofii, lecz dalej do Moskwy, Szanghaju, Bombaju, Jaffy i Kon• 
slantynopola od drugiej strony. A czyż Afryka nie leży blisko 
i czy nie zrasta się przez Egipt, Sycylię i Marokko z ową 
większą całością? Znamy słowo ,,geopolityka". Pamiętamy 
jeszcze okupacyjny termin „Raumpolitik". Słyszeliśmy coś 
) „hemisferze". Czy potrafimy jednak z tych słów wyciągnąć 
'epsze wnioski niż ich twórcy? Czy potrafimy wysnuć wszel­
kie wnioski z faktu, że na tej wspólnej przestrzeni żyją ludzie 
z tej samej gliny ulepieni, o różnych obyczajach, .językach 
i czaszkach, ale o tych samych cierpieniach i radościach, ci 
sami ludzie ciężkiej znojnej pracy, nie wadomo po co i na co 
się często zwalczający? Czy potrafimy się wznieść tak wysoko 
myślą i uczuciami, jak ci, którzy już prawie połowę tej prze­
strzeni zjednoczyli w jednym harmonijnym, sprawiedliwym, 

j twórczym współżyciu? Czy potrafimy sie wznieść na tę wy- 
I żynę kultury, która z granic i różnic tradycyjnych i histo­
rycznych czyni ogniwo przyjaźni i braterstwa? Czy potrafi- 

; my dojrzeć klucz, który mógłby nas wyprowadzić z labiryntu 
i sprzeczności europejskich?

Jeśli to umiemy, to potrafimy równocześnie dostrzec pewne 
| nowe zjawisko w Europie, któremu na imię —  Związek Ra- 
I dziecki.

Ci co pamiętają Rosję carską, pamiętają też, że aczkolwiek 
„ zacho dnia" Europa nazywała ją Azją, to w istocie niczym się 
jedna od drugiej nie różniła. Romanowie tak samo uciskali ludy 
jak “Habsburgowie, Hohenzollernowie i inne dynastie absolu- 

| tyczne w Europie. Pod tym względem tyle warta była Kata­
rzyna, co Jryderyk i Maria 7  er esa. “Wszyscy byli podobni do 
głodnych, nienasyconych psów, rozszarpujących i wydzierają- 

| cych sobie ciało Europy. Inne różnice, nadające carskiej Rlosji 
! cechy tzw. „azjatyckości", są tak uwarunkowane i takie mają 
| znaczenie, jak różnice między “Włochem zapijającym Chianti 
i a Anglikiem zapijającym dżyn. Rewolucja październikowa od- 
j mieniła w sposób istotny to państwo, zarówno od strony jej 

„azjatyckości", jak i od strony „carskości", tak bliskiej „kaj- 
zerstwu". Rewolucja październikowa przekreśliła i unicestwiła 
siarą Rosję. Wie tylko odebrała jej charakter ,,“Wschodu", lecz 
sprawiła, że Związek Radziecki stał się w najlepszym znacze­
niu bardziej ,,zachodni" niż sam Zachód. Wie tylko bowiem 
przejął najszczytniejsze dążenia społeczno-polityczne i kultu­
ralne zachodu —- demokrację i socjalizm, nie tylko przejął mar­
ksizm, lecz pierwszy go urzeczywistnił, wskazując Europie 
diogę do przezwyciężenia swych ciężkich problemów. Podsu­
mowawszy cały dotychczasowy dorobek Europy z marksi­
zmem na czele Lenin stworzył koncepcję państwa, dzięki któ­
rej Związek Radziecki nie tylko przestał być tym, co my „Eu­
ropejczycy" nazywamy „Azją", lecz wyprzedził Europę o ten 
etap rozwoju, jaki Europa będzie musiała przebyć, jeśli zechce 
wyjść ze swego impasu. Europa stała się obecnie o tyle mniej 
„zachodnia" w stosunku do Związku Radzieckiego, ile ma 
drogi do przebycia, aby zbliżyć się do tych postępowych roz­
wiązań swoich wewnętrznych problemów, które w Zw. Ra­
dzieckim stały się już faktem dokonanym. Albowiem Związek 
Radziecki już wykazał, że możliwa jest wspólnota ludzi i lu­
dów oddanych pracy, nie krzywdzących się wzajemnie, nie 
tuczących się cudzym dorobkiem, świadomych, że wszyscy 
mamy równe prawo do życia, do pracy i jej owoców. “Wyka- 
zał_on, że jest możliwe pokojowe i zgodne współżycie narodów 
na zasadzie równości i braterstwa. Zatarłszy granice egoizmu 
klasowego i narodowego Związek Radziecki stworzył najbar­
dziej realną podstawę pod gmach nowej, wyższej społeczności 
międzyczłowieczej i międzynarodowej. Es.

OJCIEC I SYN
(Dokończenią ze s tf. 1)

W agonetka ju ż  b y ła  na ładow a­
na. In d re k , od rzuciw szy łopatę, 
ją ł rę ka m i narzucać duże b ry ły  
u robku , jedne  do w agonetk i, —  
inne za siebie d la  um ocn ien ia  
ściany. Tam , gdzie tru d n o  by ło  
na oko rozróżn ić  b ru n a tn y  łupek  
od szarego w apn iaka , decydowała 
ręka : W apn ia k  cięższy —  łupek  
lżejszy.

No ju ż  dz iew ią ta . Z an im  J o rry  
w yw iez ie  na ładow aną w agonetkę 
i  p rz y j edzie z p o w ro te m  z próżną, 
starczy czasu na zjedzenie k a ­
napki.

"In d re k  R ia n i b y ł, podobn ie ja k  
ojciec, chudy  i  w yso k i, ale szer­

m iesz do rę k i k a w a łe k  i  n ie  m o­
żesz rozróżn ić, czy to łupek, czy 
co innego. C hyba do la b o ra to r iu m  
nieś do zbadania. I  p ra cu j tu  
w  ta k ic h  w a run kach , —  w y k o n u j 
p lan !

—  N ieźle  b u ja ! —  pom yś la ł te ­
raz syn. —  Ja kb y  to całą k o p ś l-  
n ia  n ie  w iedz ia ła , że tak iego  m ie j­
sca, ja k  w  b rygadzie  starego 
R ian i n igd z ie  n ie  znajdziesz. To 
ci w y m y ś lił:  „W a p n ia k ie m  m u 
przerosło“ . N a w e t n ie  zaczerw ie­
n i się ze w stydu ... A  sam pew n ie  
w ieczorem  pow ie : „N o  m łodz ień ­
cze, ileż  to  w agonetek dziś n a ła ­
dowałeś? Co? T y lk o  ty le?  To za 
m ało! Ja, chociaż u  m n ie  łupek  
b y ł przem ieszany z w a pn iak iem

szy w  ram ionach. M a tk a  w z d y ­
chała nad n im ; „T a k i sam strach 
na w ró b le  ja k  o jc iec“ . Jakb y  to 
od g ryw a ło  jakąś ro lę. G łów na 
rzecz to ję d rn e  m ięśnie, opano­
w an ie  ru ch ó w  i  bystrość o r ie n ta ­
c ji.

Już od 2 tyg o d n i syn za ojcem  
na d ru g im  albo trzec im  m ie jscu.

A  ju tro  n iedz ie la  i  w  dom u k u l­
tu ry  odbędzie się próba. In d re k  
n ie  dostrzega lśn iących  ja k  czarne 
guz iczk i oczu szczura, n ie  w id z i, 
ja k  szczur w ysu w a  się z pom ię­
dzy ka m ie n i i  węszy w o kó ł, —  
ruszając w ą s ika m i to  w  górę, to 
w  dół.

Tak, Irm a  to z ło ta  dziewczyna... 
Z ło ta ! In d re k  zm arszczył b rew . 
Skąd znow u złota? Jakb y  ju ż  n ie  
by ło  in n ych  porów nań. A le  n a ­
zyw a się ja k  z ło to ; Irm a  K u ld * ) . 
W  ciągu dn ia  h a ru je  w  szkole, 
a w ieczo ram i reżyse ru je  na p ró ­
bach k ó łk a  dram atycznego.

K o lo r  je j w łosów  je d n a k  p rz y ­
pom ina złoto, zwłaszcza gdy pa ­
da ją  na n ie  p rom ien ie  zachodzą­
cego słońca. Z ap la ta  je  w  w a rk o ­
cze, ta k ie  d ług ie, m ię k k ie  i cięż­
k ie  ja k  pszeniczne snopy. U śm iech­
n ą ł się na m yś l, coby Irm a  po­
w iedz ia ła , usłyszawszy, że p o ró w ­
n u je  je j w a rkocze do snopów 
d o jrza łe j pszenicy. Chyba: „z  ks ią ­
żek to  w yczyta łeś, m ógłbyś sam 
coś w ym yśleć. N ie ! N iep raw da ! 
O n tego po rów nan ia  w  książkach 
n ie  spotka ł. Irm a , to co innego, 
ona w ięce j czy tu je , zwłaszcza be­
le try s ty k i.  A le , gdy chodzi o zna­
jom ość li te ra tu ry  po lityczn e j, 
Irm a  m u  n ie  dorów na. G dy ją  
p rz y jm o w a li do Kom som ołu, 
d rża ł ze strachu , b y  się n ie  po­
m y liła .

O jc iec  i  syn sp o tka li się na po­
chy ln i, pcha jąc na ładow ane 
ko leby. W ra ca li razem  z p u ­

s ty m i w agonetkam i na zapasowe 
to ry .

—  No ja k  tam ? —  zap y ta ł przez 
ram ię  o jc iec, s taw ia ją c  szerokie 
zamaszyste k ro k i.

—  K iepsko ! —  odpa rł syn —• 
s ta ra jąc  się stąpać d robn ie jszym  
k ro k ie m , b y  n ie  iść noga w  nogę 
z ojcem . A le  to  n ie  b y ło  ta k ie  
ła tw e . K ro k  sam upodabn ia ł się 
do ojcowskiego, b y ł ró w n ie  sze­
ro k i i  zamaszysty. M a tk a  m ó w iła ’ 
że w szys tk ich  R ian ich  m ożna po ­
znać po chodzie ju ż  na k ilo m e tr. 
A le  In d re k  n ie  chce iść ja k  o j­
ciec, on chce iść „po  sw o jem u“ , 
co pow oduje , że p o ty k a  się co 
k ro k  na ś lisk ich  podkładach 
i  o m ało n ie  upada.

—  Ż le  podkopane —  odpow iada 
o jcu  —  ściana z a w a liła  się p rzy 
w ybuchu , a te raz szuka j k ilo fe m , 
gdzie kończy się w a pn iak , a za­
czyna łupek.

G dyby b y ł spo jrza ł na  tw a rz  
ojca, u jrz a łb y  n ieznaczny uśm ie­
szek pod w ąsam i; K ła m  da le j, 
m ó w iłb yś  to  kom u in ne m u  —  
m y ś li A n to n i, ale n ie  m n ie  swem u 
o jcu , s tarem u A n to n ie m u  R ian i, 
k tó ry  zna w szys tk ie  szto ln ie  k o ­
pa ln i, w szys tk ie  zaka m ark i i  d z iu ­
ry , le p ie j n iż  w łasne m ieszkanie. 
—  „Ź le  podkopane“ . Przecież 
w  szto ln i In d re k a  łu p e k  gęsty 
i  m ię k k i ja k  m yd ło . P ięścią ude­
rzyć, a odpadn ie od w a pn iaka , że 
ty lk o  zb ie ra j i  rzuca j na  kolebę. 
A le  głośno p o w ie dz ia ł ty lk o :

—  T y  zw raca j p i ln ie j uwagę na 
rębaczy. O n i n ig d y  zanadto się 
n ie  spieszą. N ie  w y b io rą  m ie jsca 
ja k  na leży, i  w ie rcą  n ie  ta k  ja k  
trzeba, w te d y  m a te r ia ł w yb uch o ­
w y  n ie  rozd rabn ia , n ie  łam ie , 
a odw a la  od ściany całe p ły ty . 
N a jle p ie j ja... —  n ie  dokończył 
je dn ak  rozpoczętego zdania. M i l ­
czenie za p lecam i sta ło  się groźne. 
„Z n o w u  chyba ob ra z ił się, że go 
uczę“ . S ta ry  z a m ilk ł i  s łuchał.

—  Jasne —  In d re k  sapie ja k  
parowóz.

Jak iś  czas sz li w  m ilczen iu . 
W  g łów n e j sz to ln i by ło  te raz ja s ­
no, pod su fite m  ża rzy ły  się ża­
ró w k i.

Z ty łu  coś gruchnęło , aż za­
d rża ła  z iem ia. U c ie k li do bocznej 
szto ln i.

Syn zap y ta ł: A  ja k  tam  u  c ie­
bie? S ta ry  sp lun ą ł; pa rszyw ie ! 
S z to ln ia  na raz sta ła  się ta k  ub o ­
ga, że choć sk łada j narzędzia 
i  kończ robotę. Sam w a pn iak ! 
A  ta  drobn ica , co ta k  przerosła 
w apn iak iem , że co c h w ilę  trzeba 
uciekać się do k ilo fa . A le  i  k i lo f  
n ie  zawsze pomaga. Czasem weź-

i  g liną , w yp rzed z iłe m  cię o k ilk a  
wagonetek. T ak  synku ! M usisz 
się jeszcze uczyć“ .

Po pow roc ie  do swej szto ln i, 
rz e k ł A n to n i do Josia:

—  M łodz i, —  rozum iesz chcą 
nas w yprzedz ić . N a łga ł m i, że 
sz to ln ia  k iepska  i  m a te ria ł w y b u ­
chow y n ie  rozd rabn ia  dostatecz­
nie, a śm ia ł się w  k u ła k  i  m y ­
ś la ł: Zaczekaj s tary, zaczekaj —- 
w ieczorem  będziem y da le j gadać! 
— Jakże ja  ju tro  m óg łb ym  się 
pokazać, ja k  m óg łbym  zasiąść 
z p rz y ja c ió łm i do k a rt,  skoro syn 
w yko n a łb y  w ięce j n iż  ja? K tó ż  to 
tak i?  Szczeniak! S taw ia  dopiero 
p ierw sze k ro k i i  n ie  m a żadnego 
dośw iadczenia życiowego. A  ja? 
Pamiętasz, ja k  ży liśm y? Jakeśm y 
tu  p rzysz li do pracy? Tego się 
n ie  zapom ina! D op ie ro  za sow iec­
k ic h  czasów zaczęliśm y żyć 
i m ieszkać ja k  ludzie . A le  przed 
tym ? Pam iętasz te w ykopane 
w  ziem i ja sk in ie , ty lk o  z w ie rz ­
chu p rz y k ry te  dachem? Ja k  m a­
sowe grobowce. S pa liśm y ja k  
św in ie  w  b łocie , jeden obok d ru ­
giego, b ru d n i, zawszeni... Szkoda,; 
że to z lik w id o w a li,  szkoda! T rze­
ba to b y ło  zostaw ić ja k o  m uzeum  
zabytkow e d la  po tom nych ; p rz y ­
chodźcie i  pa trzc ie , ja k  nasz ra j 
w yg ląda ł. A  potem... Ja dobrze 
zdaję sobie sprawę, z jak iego  p ie ­
k ła  w yc ią g n ą ł nas Rząd Radziec­
ki... A  on... cóż on, ten  żółtodziób 
pam ięta? T y le  co z opow iadań. 
W styd b y  to  b y ł n ie  do zniesienia, 
żebyśm y s tarzy  gó rn icy  za m ło ­
d y m i m ie li pozostać w  ty le ! 
W styd!

I  Joś zobaczył, ja k  d ług ie  ręce 
starego R ia n i zaczynają poruszać 
się coraz szybcie j i  szybciej. Sze­
roko  rozstaw ione nog i ja k b y  w ro -  
s łv  w  ziem ię. S ta ry  ja k  się w y ­
p rostu je , s u f itu  sięga g łow ą i  rz u ­
ca u robek  do ko leb y  z w ysoka 
ja k  z w ieży.

A  w  sąsiednie j sz to ln i p y ta ł 
J o rry  In d re k a : Coś ta k  rap tem  
spochm um ia ł?  In d re k  z pasją 
w b ił łopa tę  w  kupę  kam ien i. — 
Zgadłeś! S ta ry  nas tum an i, a sam 
do 300 proc. dociągnie. —  On 
i  p rzed ty m  po 15 w ózków  w y ra ­
b ia ł. W styd ! Ja m am  dotąd ty lko , 
11. Dać się te raz w yp rzedz ić  sta­
rym ? W styd !

S trze la  w ó zkam i ja k  z k a ra b in u  
maszynowego, pom yś la ł o In d re k u  
J o rry . W prost kam ienna u lew a! 
Spojrzeć na In d re k a  z boku, k u ­
bek w  kub e k  s ta ry  R ian i. Te sa­
me zaciekłe, zaciśnięte usta, ten 
sam c ie n k i d łu g i nos, ta k ie  same 
dw ie  zm arszczki m iędzy b rw ia m i, 
to samo w y s o k ie , czoło. T y lko , że 
tw a rz  starego p o k ry ta  gęstą sie­
cią zmarszczek.

D o końca d n ió w k i pozostały 
jeszcze dw ie  godziny. W  pod­
z iem nej w ęz łow e j stacyjce, 

gdzie m ieści się m a ła  izdebka dla  
dz ies ię tn ików , w yw ieszono ta b li­
cę z p ie rw s z y m i w iadom ościam i 
o rezu lta tach  pracow itego  dnia. 
D użym i b ia ły m i lite ra m i w y p i­
sano:

R ia n i 12,
L ilie o ja  10,
K u k  i  P arabe l 8 wagonetek. 
W iadom ości te  p rę dko  d o ta rły  

do w szys tk ich  szto ln i. Z now u  
R ia n i —  m ó w ili g ó rn icy  i  n ik t  
się n ie  d z iw ił. N ik t  też n ie  zau­
w a ż y ł tego, co zauw aży li obaj 
R ia n i: na ta b lic v  b y ł ty lk o  jeden 
z n ich . T y lk o  jeden... T y  zawsze 
p ie rw szy  —  rz e k ł do A nton iego 
Joś. —  A  ty  zają łeś dziś trzecie 
m ie jsce —  od rzek ł s ta ry  R ian i.

W  oczach jego m a low a ło  się 
skup ien ie  i  ja k  zawsze, k ie d y  
o czymś głęboko m yś la ł, m iędzy 
b rw ia m i za rysow a ły  się dw ie  g łę­
bok ie  zm arszczki.

Syn w  ogóle na ta b lic y  n ie  f i ­
gu ru je . —  To znaczy, że w y ro b ił 
m n ie j n iż  8 wagonetek. Przez te 
dw ie  godziny, k tó re  pozostały, n ie  
zdoła dopędzić an i K u k a  an i P a- 
rabela. Jak  się zdaje, chłop iec 
m ó w ił p raw dę, gdy się uskarżał,, 
że ła d u n k i w ybuchow e źle dziś 
w  jego sz to ln i dz ia ła ły .

Joś uszczęśliw iony sw o im  suk­
cesem (nazw isko jego po fa z  
p ie rw szy  p o ja w iło  się na tab licy ) 
n ie  zauw aży ł za troskan ia  starego. 
—  Cóż —  odpow iedz ia ł le kko : — 
osłabł.

—  Osłabł? —  O b u rzy ł się A n ­
ton i. —  M y  n ie  s łabn iem y. On m a 
ręce gó rn ika . A le  żebyś b y ł n ie

w iem  ja k im  siłaczem, to  w  z łym  
m ie jscu  w ie le  n ie  wskórasz. „B y ­
łem  n ie s p ra w ie d liw y  d la  chłopca 
—  m yś la ł s ta ry . —  In d re k  jeszcze 
m łody, ła tw o  u legn ie  zmęczeniu. 
Ja -całe życie p rzepracow a łem  ja ­
ko g ó rn ik , om al-że n ie  na w szyst­
k ic h  kop a ln ia ch  —  że i  po zapa­
chu poznam  łupek. A  on co? Te 
dw a  la ta? Cóż to  znaczy w  po ­
ró w n a n iu  z m o im  doświadcze­
niem ? Dużo on się nauczy ł na 
tych  sw o ich kursach? A  ja  s ta ry  
koz io ł m yś lę  ty lk o  o sobie. Sw o­
im  zachow aniem  się w ypędz iłem  
ch łopaka do in n e j sz to ln i i  jeszcze 
się z tego cieszyłem . Jak  się 
o ty m  dow iedzą m o i p rzy jac ie le , 
przestaną ze m ną na w e t rozm a­
w iać, a cóż dopiero grać w  k a rty . 
Cała ko p a ln ia  będzie ode m nie  
s tro n ić “ . Co tam  m ruczysz? —  
Z a p y ta ł Joś stojącego w  rogu 
R ianiego. E nic... Do la m p y  do­
sta ła  m i się woda...

—  No, ja  m am  pe łną kolebę... 
Idziem y?

—  N ie, da j, ja  sam pojadę.
—  M o ja  k o le j —  ob u rzy ł się 

Joś.
—  N ic  n ie  rozum iem ! M ów cie  

po ko le i, bo n ic  a n ic  n ie  rozu ­
m iem .

—  M n ie  zapisano 16 —  tłu m a ­
czy ł s ta ry  R ia n i, a ja  zrob iłem  
ty lk o  14. C hyba dopisano m i om y ł 
kow o syna w a go ne tk i, a jego 
w  ogóle n ie  w yp isano.

—  To i  cóż z tego. P rzypo m n ia ­
łem  sobie, że m am  coś do p o w ie ­
dzenia dz ies ię tn iko w i. P ow in ien  
teraz być na p rze tokow n i...

J o rry  ta k  sz tu rchną ł In d re ka  
łokc iem  w  bok, że ten  aż zato­
czy ł się pod ścianę. —  W inszu ję, 
to tw o je  12 w agonetek. Jesteś 
p rzo do w n ik iem  szybu. —  In d re - 
k o w i riie  d rg n ą ł an i jeden m u - 
s k u ł w  tw a rz y . W zrok  m ia ł po­
sępny, b rw i w ysoko podniesione, 
ja k b y  czemuś się d z iw ił,  lu b  so­
bie  coś p rzypom ina ł.

—  Co z tobą? —  n ie p o ko ił się 
J o rry . —  Rozchorowałeś się czy 
co? Ja z tw ego powodu ta k  się 
cieszę, żebym  pod s u f it  skaka ł.

In d re k  odpow iedz ia ł ponuro :
—  O m n ie  n ie  chodzi, ale o j­

ciec w idoczn ie  m ia ł rac ję , m ó­

cież on ju ż  daw no 50-tkę  p rze ­
k roczy ł. W ięcej n iż  20 la t  pod zie­
m ią. In n y  b y  ju ż  dawno na p rz y ­
p iecku  siedział... S ił zabrakło... — 
In d re k o w i to na w e t do g łow y  n ie  
przychodziło . Jak  dawno pam ię­
ta o jc iec b y ł zawsze zdrów  
i  s iln y . T ru d n o ! N ik t  na św iecie 
n ie  je s t w ieczny  i  A n to n i R ian i 
też n ie. A  on syn u c ie k ł od n ie ­
go. P ochw a ł m u się zachciewało, 
zos taw ił starego o jca samego. 
D r w il i  b y  z niego ludz ie . Jak iż  on 
Kom som olec? O sw o je j chw ale 
ty lk o  m yś la ł, a o s ta rym  o jcu  
zapom niał.

—  Czekaj, ja  po jadę! —  P ow ie ­
dz ia ł nagle, podchodząc do w ago­
ne tk i. Muszę się zobaczyć z dzie­
s ię tn ik ie m  w  spraw ie  po n iedz ia ł­
kow e j pracy.

Dn ió w k a  dobieg ła  końca.
N a dó ł zjeżdżała d ruga  zm ia­
na. M igocące w  szto ln iach 

o g n ik i zb iega ły się w  g łów nym  
k o ry ta rzu . Lu dz ie  sz li gęsiego 
m iędzy b łyszczącym i szynam i, 
człapiąc m o k ry m i gu m ow ym i b u ­
ta m i po podkładach. Dżdżyste la to  
daw a ło  o sobie znać i  pod ziem ią. 
Od przec ieka jące j tu  i  tam  szcze­
lin a m i w o d y  ściany ja k b y  ożyły. 
M okre  kam ien ie  is k rz y ły  się 
w  św ie tle  la ta re k  górniczych, 
a w oda ściekała na podłogę, tw o ­
rząc n ie w ie lk ie  kałuże. P rz e n ik li­
w ie  i  rozkazująco zaw y ła  syrena 
sygnałow a m a łe j k o le jk i e lek­
tryczne j. —  Precz z d rog i!

S z li po k rę ty c h  d ra b in ia s tych  
schodach do św ia tła , oddaw a li 
narzędzia. K rę c i l i papierasy, na ­
b i ja l i  f a jk i  i  p a lil i.  O trząsa li 
z b u tó w  i  u b ra n ia  re sz tk i łu pku , 
w apn iaka  i  g lin y . Czasem często­
w a li się naw za jem  dow cipam i, to 
znów m ó w ili poważnie.

Tab licę  z w y n ik a m i zd ję to  ze 
ściany i  zaniesiono do p u n k tu  
kon tro lnego . G ó rn icy  n ie  śpiesząc 
się podeszli b liże j. Jeszcze k ilk a  
m in u t m a ją  czasu, ko la c ja  n ie  
uc iekn ie , m ożna zobaczyć, ile  k to  
zrob ił...

Z  b iu ra  p u n k tu  kon tro ln ego  
wyszła  kędzie rzaw a dziewczyna 
w  g ra na to w ym  . roboczym  k it lu  
i  pow ies iła  tab licę  na ścianie.

—  No w iadom o —  znow u R ian i 
—  zauw ażył ktoś. —  Co tam  pa ­
trzeć na pierwszego, on zawsze 
p ierw szy. Patrzc ie , K u k  w ysu ną ł 
się na d rug ie  m iejsce.

—  O d ia b ły  p rzek lę te  —  k rz y k ­
ną ł czyjś g łębok i bas i  w ie lka , 
le kko  p rzyga rb iona  postać lu d z -

w iąc, że jego szto ln ia  ta k  prze - 
rośn ię ta w a pn iak iem , że i k ilo fe m  
n ie  w ie le  zrobisz. Ja m u  n ie  w ie ­
rzy łem , śm ia łem  się w  duchu... 
Dość d ługo b y ł s ta ry  na p ie rw ­
szym  m ie jscu, a te raz go 
i w  p ienysze j czwórce n ie  ma. 
C hyba napraw dę jego szto ln ia  
zła... ca łk iem  zła.

—  N ie  m a co na szto ln ię  sk ła ­
dać, k ie d y  ju ż  s ił b ra ku je . P rze-

ka ję ła  się przepychać do p u n k tu  
kon tro lnego .

—  A  b iu ro k ra c i! J -  w y p a li ł ja ­
snow łosy m łodzien iec i  p rzecis­
nąwszy się energ iczn ie  przez 
t łu m , rów n ież  z n ik ł w  d rzw iach  
b iu ra . —  W  b iu rze  przed stołem  
k o n tro le ra  s ta li obaj. O ba j w y ­
socy, chudzi, groźni.

—  A  w y  tu  co rob ic ie  —  za­
czął groźnie s ta ry  —  ty lk o  a tra ­

m en t psujecie. N ie  możecie p ra ­
w id ło w o  pod liczyć wagonetek?

—  P raw dę pow iedzia łeś! —  pod­
trz y m a ł m łodzieniec.

K o n tro le r  w ystraszony cofną ł 
się do okna. B y le  da le j od tych  
rozjuszonych. K to  ich  w ie? G roź­
ne m a ją  m in y .

—  O co chodzi? —  zapy ta ł 
w reszcie m io do w ym  głosem. —  Ja 
przecież n ie  tw ie rdzę , że jesteśm y 
n ieo m y ln i. K o ń  m a czte ry  nogi 
i  to... cóż w  ty m  dziwnego.

—  Ja pow in ienem  m ieć 14 a n ie  
16 w agonetek ja k  zaznaczono na 
ta b lic y ! —  m ó w ił ojciec.

—  Ja na ładow ałem  i  w y w io ­
złem  14, skąd się tu  w z ię ło  16 —  
p rz e k rz y k iw a ł o jca syn.

K o n tro le r  w zru szy ł ram iona m i:
—  Zaczekaj, zaczekaj —  z w ró c ił 

się In d re k  do ojca. —  N a ta b lic y  
f ig u ru je  m o je  nazw isko, ty lk o  cy ­
f rę  wagonetek podano b łędnie. 
P ow inno  być 14 a n ie  16, w iem  
na pewno.

O jc iec i  syn s ta li nap rzec iw  sie­
bie, pa trząc na się naw za jem  
z n iedow ierzan iem .

K ędzie rzaw a dziewczyna, sie­
dząca za stołem , pa rsknę ła  śm ie­
chem. O panowawszy się po c h w ili,  
rzek ła :

—  O t i  ro d z in ka ! C ie rp liw o śc i 
im  b ra k ło  przeczytać dokładn ie . 
Tam  przecież sto i ja k  b y k  n a p i­
sane 1 i  2 R ia n i —  16 wagonetek, 
obaj na p ie rw szym  m ie jscu!... 
P rzy jem n ie?  Trzeba będzie po­
rządkow e nu m ery  w y ra źn ie  pisać, 
ale m yś la łam , że to  i  ta k  zrozu­
m ia łe .

S ta ry  R ia n i ch rząkną ł i  p o dk rę ­
c ił wąsa:

—  To n ib y  u każdego po 16?
Sm agła tw a rz  In d re k a  pociem ­

n ia ła  jeszcze, może baczny ob­
serw ato r do p a trzy łb y  się na n ie j 
rum ieńca  pod w a rs tw ą  łu p k u  
i  ku rzu .

A  przed ty m  w  szybie? Tam  
b y ło : R ia n i 12 i  w ięce j n ic .

D ług ie , ciem ne rzęsy dz iew czy­
n y  podn ios ły  się w  górę.

—  Czyżby? O ile  pam ię tam , na ­
p isa łam  obu. No, m ożliw e , że za­
pom nia łam . Jeśli tak , to p rze p ra ­
szam.

—  Hm , chyba ta k  —  zam ruczał 
s ta ry  R ia n i i  nacisnąwszy czapkę, 
z w ró c ił się k u  w y jśc iu .

—  Przepraszam , żeśmy was n ie ­
p o k o ili, —  uśm iechną ł s ię -In d re k ,
—  zaszło n ieporozum ienie .

O jc iec  i  syn s k ie ro w a li swe
k ro k i do dom u. Z  dw u  s tron  u l i ­
cy k w it ły  w  ogródkach g ó rn ikó w  
m ak i  z ie m n ia k i. Gdzieś w  d a li 
sk rz y p ia ł żóraw  studzienny. W ia tr  
u s ta ł p ra w ie  zupełn ie . D ym y 
z ko m in ó w  le n iw ie  c iągnę ły  nad 
morze. Od rozpalonego chodn ika  
zionęło jeszcze żarem, a ro zm ię k ły  
as fa lt je zd n i le p ił się do nóg. 
Z  da la  dobiegał g łuchy  p o m ru k  
fa b ry k  i  s tuk  w yw racan ych  koleb.

C h odn ik iem  szli o jc iec i  syn, 
odm ierza jąc drogę jednakow ym , 
zam aszystym , trochę  le n iw y m  
k ro k ie m .

—  T y  chyba, swoje dw ie  w a ­
gone tk i oznaczyłeś m o im  im ię-, 
niem ? —  zapy ta ł o jciec, spogląda­
ją c  z ukosa na syna.

—  Jesteśm y ojcze sk w ito w a n i
—  uśm iechnął się syn. —  Tob ie  to  
samo zarzucićby można.

S z li ja k iś  czas w  m ilczen iu . 
D ług ie  n isk ie  dom y poszarzałe od 
dym u i  sadzy zosta ły da leko poza 
n im i.

Z  za z ie lonych sosen w yg lą d a ły  
nowe dom ki, pachnące jeszcze 
świeżą smołą i  wapnem . No i  w y ­
szło na to  samo —  każdy z nas 
m a po 16! I  s ta ry  R ia n i pok lepa ł 
syna po ra m ie n iu  sw o ją  ogrom ną 
dłon ią .

K ażdy  po 16 w agonetek i  obaj 
p ie rw s i! B e tty  R ia n i ju ż  czekała 
na n ich  sto jąc na schodkach.

—  Czemu on i ta k  d ługo nie  
w racają? —  m yśla ła . W szystko 
w ys tyg ło , będą niezadow oleni. 
A le  czyż to n ie  on i? Czyżby 
gdzieś jeszcze chow a ły  się ta k ie  
tyczk i?

A  to co? N ie ! N ie ! To n ie m o ż li­
we! I  B e tty  R ian i, k tó ra  zawsze 
się ch lu b iła , że oczy m a lepsze 
od kocich, p rze ta rła  je  teraz, n ie  
w ie rząc  tem u co w id z i :

O jc iec  i  syn, gó rn icy , p rzodow ­
n ic y  na kop a ln i, w ra c a li z roboty , 
trzym a ją c  się za ręce, ja k  m a li 
chłopcy.

O sw ald Teom ing  
Z estońskiego spolszczył 
W siew olod B ie lanow icz  

i  Stan. N ow ina.

HISTORIA I MORALNOŚĆ
(Dokończenie ze str. 1)

Z a tą granicą, gwarantującą 
Polsce bezpieczeństwo, żyje 
naród pracowity i spokojny. 

Z drugiej strony mniejszości na­
rodowe zostały z Polski w yelim i­
nowane. Polskę dzisiaj zamiesz­
ku ją  ty lko  Polacy, stanowiący 
element siły i stałości. Z  drugiej 
strony niepokojący problem  
wzrostu ludności w  Polsce (12.8 
pro m il, podczas gdy w  Niemczech 
5,7 pro m il) został rozstrzygnięty 
na całe już stulecie. N a  Ziemiach  
Odzyskanych przyszłe pokolenia 
znajdą przestrzeń i pracę. Tam  
od dziś Polska ma tereny, które 
zaludniają entuzjastyczni i zapa­
leni pionierzy. Cały naród polski 
liczy na bogactwo tych ziem. Zaś 
jeżeli można dowierzać danym  
statystycznym, strata tych ziem  
dla Niem iec stanowi tylko 10 
proc. ich dochodu narodowego, 
podczas gdy dochód Polski zw ięk­
szy się dzięki tym  ziemiom o 100 
proc.

Rzadko historia pracowała tak  
zgodnie z moralnością.

W reszcie —  a m ówim y to 
bez ironii —  ta przemiana 
będzie szczęśliwa dla sa­

mych Niemiec. Bez w ątpienia od­
była się dla nich w  warunkach  
skrajnej nędzy, lecz okrucieństwa 
okupacji niemieckiej w  Polsce by­
ły  bardziej zabójcze. Nowe N iem ­
cy m ają dwa w ie lk ie zadania do 
spełnienia: uwolnić się od swej 
przeszłości i  zbudować swą przy­
szłość. Przyjęcie granicy na 
Odrze stanowi dla Niemiec gest 
wyzwolenia intelektualnego i mo­
ralnego. A  oto dlaczego. M ów i się 
zawsze o denazyfikacji Niemców. 
D la tego narodu w ielkich ideali­
stów zdenazyfikować się to zna­
czy odrzucić ideologię nazistow­
ską. A  właśnie najchorobliwszym  
punktem M ein  Kam pfu było ol­
śniewanie Niemców rzekomą m i­

sją historyczną, która m iała ich 
doprowadzić do K ijow a, do serca 
słowiańskiego kraju , aby tam  pod 
ich panowaniem rozpowszechniać 
kulturę niemiecką. M arzenie sza­
leńca. Lecz gdzie ono się zaczy­
nało? Nad Odrą. Zapomina się o 
tym , że już pangermanistyczni h i­
storycy propagowali, ja k  m it h i­
storyczny, hasło: Drang nach 
Osten.

Trzeba, by Niem cy i  Słowianie 
przyznali sobie wzajem nie praw a  
wolnych ludzi na swych trady­
cyjnych terenach. Trw an ie  na za­
chód od O dry to dla Niemców od­
rzucenie fałszywej racji bytu, 
chimerycznej m isji, w  której stre­
szcza się cała nienawiść rasizmu. 
W  kraju  uczonych H itle r m iał po­
wodzenie, bo streszczał on w  
swych wezwaniach cale biblioteki, 
w  których nagromadzone były  
płomienne kazania niemieckich 
intelektualistów. Denazyfikacja  
Niem iec polega przede wszystkim  
na odrzuceniu te j przeszłości, te­
go koszmaru, ja k i cierpieć musia­
ły  z powodu Niemców narody o- 
raz na rezygnacji z widzenia tych  
narodów oczami Prusaków, któ­
rzy działali ogniem i mieczem. Na  
zachód od O dry przeszłość N ie­
miec jest w ie lka i nieraz przynosi 
zaszczyt człowiekowi. N a wschód 
od O dry przeszłość Niemiec w yra ­
ża się w  pięciowiekowym ucisku 
Słowian i w  grabieżach, zakończo­
nych zbrodnią przeciw ludzkości: 
ludobójstwem. Trzeba raz na 
zawsze zamknąć tę krw aw ą histo­
rię.

W  ten sposób upadają wszyst­
kie obiekcje przeciwko 
granicy na Odrze. Zadanie 

konferencji pokojowej będzie więc 
łatwe, jeżeli będzie ona stała na 
gruncie uchwał poczdamskich: 
„ostateczne wyznaczenie zachód, 
nie j granicy Polski“ —  to zadanie 
tylko  techniczne. N a mocy mię­

dzynarodowego praw a wyznacze­
nie granicy w  wypadku, gdy nią 
jest rzeka, polega na przyjęciu  
jako granicy „talwegu“, to jest 
śródka łożyska rzeki.

D la  Nysy ta kwestia nie przed­
stawia żadnej trudności. Lecz z 
powodu Odry, która jest rzeką u - 
regulowaną i  wymaga dalszych 
prac d la podtrzymania te j regula­
cji, w ynikałyby trudności między 
dwoma państwami. Przypom nij­
my sobie, jakież to szykany m u­
siała znosić Polska z powodu ko­
rytarza lub z powodu dolnego bie­
gu W isły. Trzeba uniknąć ich po­
wrotu.

W ydaje m i się więc najracjo­
nalniejszą granica odsunięta na 
zachód od Szczecina i  O dry o ja ­
kieś 15 km., wzdłuż lin ii dzielącej 
basen Odry od basenu Łaby. Taka  
granica pozwoliłaby Niemcom na 
komunikację ze Szczecinem przez 
kanał ^Iohenzollernów, podczas 
gdy przewozem aprowizacji i wę­
gla B erlin  byłby związany z 
Hamburgiem  i  z Ruhrą, bo 90 
proc. swej egzystencji otrzym uje  
on z handlu z zachodem, a nie ze 
wschodem.

Kończą się dwa tysiąclecia: nie­
mieckie nad Odrą i  polskie na 
wschodzie.

Polska porzuciła zdobycze Ja­
giellonów na ziemiach ruskich i  
wraca na ziemię Piastów. D la  
Niemiec nie ma już Prus i N iem ­
cy w inny porzucić to, co zdobyte 
było mieczem Teutonów i szablą 
Hohenzollernów. Odrzucone za 
Odrę Niemcy przestaną być groź­
bą dla ziem słowiańskich.

Czy to jest pokój? Jest to przy­
najm niej jego najistotniejszy w a­
runek, widoczny w  naturalnym  
związku ziem i w  podziale wód. 
Reszta zależy od serca i  woli ludz­
kiej.

Ks. JA N  B O U L IE R  
Tłum aczyła Z O F IA  SLO SA RSKA
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N A S I  K O R E S P O N D E N C I  P I S Z Ą :

o Łagowie, Zielonej Górze, Ostródzie
leżącifcA na s z l a k a c / t  Ziem O f ! z y s k a n y c h

JAROSŁAW ROGALA

Śródleśna rozgłośnia
Pos łann ic tw em  Łagow a z całą 

pewnością je s t —4 urzekan ie. 
Z an im  się tam  dojedzie, n ib y  

ja k iś  znak ta je m n icze j rozg łośni, 
odzywa się sw o im  hasłem  p ta k  
oko licy , głos lasów  lu b u sk ich : k u ­
k u łką . U p a rty , p o w ta rza ln y  je j 
r y tm  niesie  się czysto, donośnie. 
Jedna odzyw a się, d ru g a .. .

W szystk ie  c z u ik i w ib ru ją , n ib y  
n iepowszednio napadn ię ty  od b io r­
n ik . Łagów  —  m ie jsce p iękn a  — 
je s t b lisko .

N agłe ukazu je  się. Znaczony 
je s t różow aw o sw o ją  osob liw o ­
ścią —  Z am kiem . Czy k o le ją  pod­
jechać, czy z szosy: zam ek w y d a ­
je  się obronny, u p ię ty  w ysoko na 
wzgórzu, a przecież to  w  zasa­
dzie um ocnien ie  n iz inne , bo na 
p rzesm yku m iędzy  jez io ram i.

K toś, nas taw iony  na p re h is to ­
r ię  i  samo średniow iecze m uró w  
i  w ież, opow iada ł m i, że został 
szczególnie Uderzony współczes­
nością, gdy, le d w ie  w ys iad łszy  z 
pociągu, spo tka ł sam odzielną, no­
woczesną kob ie tę , k ie ru ją c ą  za ła­
dow yw an iem  z łom u na łagow ­
sk ie j stacyjce. U ro k  jasnych  w ło ­
sów i  oczu szczególnie b łę k itn y c h  
zdaw ał się n ie w ia ryg o d n y  w  po ­
łączen iu  z po rdze w ia łym  żelast­
wem , k tórego d robna rączka do­
ty k a ła  z św iadom ością i  znaw ­
stwem . P op ru te  acetylenem  pa n ­
cerze czołgów, m eta le  proste  i  k o ­
lo row e  —  w szystko  to  by ło  cząst­
ką  dzie ła  odbudow y, w  k tó ry m  
poprzez tę niespodziew aną m łodą 
kob ie tę  zupe łn ie  codziennie b ra ła  
ud z ia ł oko lica  ja k b y  n ie a k tu a ln e ­
go zam ku.

In n e  jeszcze zak tua lizow an ia  
samej p rze b rzm ia łe j w a ro w n i 
s trze la ją  tu  co ro k  n ieodpartą  
ważnością w  odbudow ie i  budo­
w ie  now e j e ry  ty c h  s tron  na tle  
ogólnopolskim .

Z iem ia  jes t, ja k  zazdrosna k o ­
perta , k tó ra  p rzesłan ia  i  p rzecho­
w u je  przeszłe, a przecież w ta je m ­
n iczonym  dozw ala czytać w  
sw oim  w n ę trzu , ja k b y  ja k ie ś  l i ­
s ty  przeszłości do nas, dziś ż y ją ­
cych. T u , na p rze jśc iu  m iędzy je ­
z io ram i, w  fu rtc e  obronnego pa ­
sma bagien i  jez io r, b ron iących  
Lubuszan przed P o lanam i, a po­
tem  P o lsk i p rzed M arch ią  N ow ą 
N iem ców , tu  w łaśn ie : w yd a je  się 
m ilczeć. N ie  znaleziono dotąd do­
w odów , k tó re  by  w ska zyw a ły  na 
fa k t  is tn ie n ia  g rodu  dok ładn ie  na 
przesm yku. Samo prze jśc ie  je ­
dnak być m usia ło , m n ie j lu b  w ię ­
cej dostępne, ale n ie w ą tp liw e . 
N ie  ty lk o  ślad w czesno-h is to rycz- 
ne j osady ( V I I I  w ie k ) na na jzn a ­
cznie jszym  pó łw ysp ie  w schodn ie­
go brzegu je z io ra  Łagowskiego, 
n ie  ty lk o  pozostałość m uró w  
obronnych, k tó re  do zeszłego s tu ­
lec ia  t rw a ły  na Górze Z am kow e j 
po w schodn ie j s tron ie  jez io ra  
Trześniowskiego, ale przede 
w szys tk im  doskonale w idoczne —  
m im o porośn ięc ia  lasem  —  w a ły  
z dw iem a fosam i na Soko le j Gó­
rze. Tam  to, na  zachodnie j s tro ­
n ie  je z io ra  Trześn iów , w isząc 
w g lądem  i  b liskośc ią  nad prze­
sm ykiem  m iędzy jez iernyrrt, czu­
w a li Lubuszan ie  p rze c iw  P o la ­
nom. K ie d y  Polska M ieszka I  do­

sięgła O d ry  i  na n ie j usiad ła, w  
ciągu dalszego ro z w o ju  w o jen  
(B oles ław  C h rob ry ) da leko ją  
przekracza jąc, gródek p ie rw o tn y  
s tra c ił sens is tn ien ia .

kądże je s t ta  dzis ie jsza —  ob­
ca —  w arow n ia?
K orzen ie  h is to ryczne  op la ta ją  

się w k o ło  odw ieczne j naszej w a l­
k i  o ziem ie, łączące W ie lkopo lską  
z Odrą. K rw a w e  to  korzenie. P lą ­
cze się w  n ich  ty le  in try g , n ie ­
praw ości, zdrad.

G dy ro z w ija ła  się tu  Polska, 
gród Lubusz, na  p ra s ta rym  ja k  
O dra b rodzie  —  b y ł k luczem  zie­
m i. K a z im ie rz  O dn ow ic ie l (r. 
1044) osadził tu  fra n cu sk ich  B e­
n e d yk tyn ó w  z C luny , na  k ró tk o  
w d a r ł się tam  cesarz H e n ry k  V  
i  da row a ł Lubusz a rcyb isku pow i 
m agdebursk iem u, ale w k ró tce  
B o les ław  K rz y w o u s ty  odzyskał tę 
ziem ię i  za łoży ł tu  b iskups tw o  dla  
m is j i w  s tro n y  zaodrzańskich L u -  
ty k ó w  oraz ca łe j a r te r i i O d ry  (po 
r. 1123). N a tu ra ln ie , ja k  i  w sp ó ł­
cześnie założone b iskups tw o  w ro ­
c ław skie , weszła tu  ju ry s d y k c ja  
a rcyb iksu ps tw a  gnieźnieńskiego.

G dy panow a ł H e n ry k  Pobożny, 
a rcyb iskup  b ra n d e n b u rsk i (1239 
r.), W illib ra n d , k o n ty n u o w a ł agre­
sję germ ańską. Teren b iskups tw a  
po lsk ie j s tro n y  ta k  b y ł zacieśnio­
ny, że ówcześni —  ja k ie ż  to  cha-
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rak te rys tyczn e ! —  b is k u p i lu bu s ­
cy p rz e s ie d lili się do sandom ier­
skiego opactwa, aby stam tąd od­
dz ia ływ ać na Ruś. Proces ten b y ł 
a rcyznam ienny, bo —  w  św ie tle  
ta k ic h  fa k tó w  w idocznym  się 
staje, skąd b ra ła  Polska część 
sw oich s ił do ekspans ji k u  
w schodow i. B y li to  często w y p ie ­
ra n i z zachodnich Z iem  T raco ­
nych  rycerze, duchow ni, g rodz ia - 
n ie, ch łop i. Jakże —  po w iekach  
—  słuszny w yd a je  się p o w ró t tzw . 
„zabużan“  na te same ziem ie, ju ż  
odzyskane, gdzie część z n ich  m a 
zapewne sw oje zapom niane k o ­
rzen ie etn iczne.

T raged ia  Z ie m i L u b u sk ie j ro ­
zegrała się w  n ieodpow iedz ia l­

nych  w p ro s t posunięciach zapa­
m ię ta łośc i-ś ląsk iego  ks ięc ia  B o le ­
sław a R oga tk i. Ł y s y  b y ł i  n iem a l 
szalony. W  w a lce z b raćm i, d la  
zdobycia ś rodków  sprzedał (20. 
IV . 1249 r.) po łow ę Z ie m i L u bu s­
k ie j —  chc iw ie  czekającem u a r­
cyb iskup ow i m agdebursk iem u. —  
Ten je d n a k  an i srebra n ie  w y ­
p ła c ił w  całości, an i n ie  da ł, zie­
m ią  kup io ne j, pom ocy. Z aw z ię ty  
książę sprzedał w te d y  d rugą  po­
łow ę Z ie m i m a rg ra fom  b randen­
b u rs k im  z ro d u  A skańczyków  (r. 
1250). W rogow ie  p rze k roczy li 
odrzańską zaporę.

W kró tce  po w s ta ły  tw ie rdze  d a l­
szego pa rc ia  na wschód: La nds- 
berg (G orzów) p rze c iw  w ie lk o p o l­
sk iem u S an tokow i, da le j Sulęcin,

o k tórego zdobyciu  przez P o la­
k ó w  ta k  w  sw o je j ła c iń sk ie j k ro ­
n ice pisze M a rc in  K ro m e r:

„W  1269 r. O tto , m arg rab ia , 
b ra t K onrada , chcąc p o w ia t san­
to c k i pod sw oje panow an ie  za­
garnąć, zam ek S u lin iec , m iędzy  
Lubuszem  a M iędzyrzeczem , 
w sko k  naw ióz łszy budu lca, w y ­
s ta w ił i  g lin ą  zewsząd d la  lepsze­
go um ocn ien ia  ob lep ił. Bolesław  
(Pobożny, ks. k a lis k i)  ro zu m ia ł ci, 
że zam ek ten na pogran iczu P o l­
s k i n ie  nadarem nie  staną ł —  zie­
m ię  lubuską  spustoszył. R yce rs t­
w o  (Bolesława), paw ężam i i  ta r ­
czam i osłon iw szy się, do sz tu rm u  
idz ie , pod gród podchodzi, a ob- 
t lu k u ją c  i  zdz iera jąc g linę  s iek ie ­
ra m i z częstokołów, podk łada  w  
m ie jscach tych  ogień, k tó ry , do­
braw szy się t łu s te j żyw ności, n a ­
gle w szystką  w a row n ię , choć Sa- 
sow ie gas ili, p łom ien iem  o k ry ł.“  

M im o  w a lk  ta k ic h  P olska sto­
pn iow o  co fnę ła  się na lin ię  M ię ­
dzyrzecz —  Zbąszyń.

W śród tego, od w ta rg n ięc ia  
M a rc h ii N ow e j na p ra w y  brzeg 
O dry , jakże  ro z w ija ły  się losy 
Łagowa? Otóż, w ra z  z Z iem ią  
T o rzym ską  (obecny p o w ia t s łu - 
b ic k i i  su lęc ińsk i) dostać się m u ­
s ia ł w  ręce m arg rab iów , gdyż w  
r. 1299 „c a s tru m  Lagow e“  p rze ­
chodzi ja k o  da row izna  na rzecz 
„ukochanego doradcy i  rycerza“

A lb e rta  na K lepsku . N ie  u trz y ­
m a li po tom kow ie  tegoż w łośc i ła ­
gowskich, gdyż oto znow u Łagów  
je s t w  rę k u  m arg rab iów , skoro ' 
(w  r . 1347) zastaw ia ją  go Joa nn i- 
tom  b o liw a tu  brandenbursk iego , 
gdy ten  p e r tra k tu je  o fak tyczne  
prze jęc ie  dóbr, na leżnych im  po 
Tem plariuszach , skasowanych w  
r. 1312. W  c h w ili łączenia dóbr 
Joa nn ick ich  z po -T e m p la riu szow - 
s k im i Łagów , d z ię k i swem u w y ­
ją tk o w e m u  po łożen iu  na p rze­
sm yku  i  w a row nośc i —  w yra s ta  
na siedzibę kom a nd o rii.

P odkreś lić  należy, że zarówno 
Tem plariusze, ja k  Joa nn ic i —  po ­
dobnie ja k  K rzyżacy  —  zaw dzię­
cza li swe posiadłości w  Polsce

pobożnym  in te nc jom  w y łączn ie  
ks iążąt po lsk ich . W spierano w .te n  
sposób m a te ria ln ie  Z akon y  R y ­
cerskie, fa k tyczn ie  wówczas w a l­
czące o Z iem ię  Ś w ię tą  i  w  ty m  
w y ra ż a ł się k o n k re tn y  ud z ia ł ta k  
da lekiego k ra ju , ja k  Polska, w  
ow ej powszechnej w a lce  społecz­
ności eu rope jsk ich  na rodów  chrze­
śc ijańsk ich . O dchylen iem  się od 
te j id e i b y ły  in tr y g i św ieck ich  r y ­
cerzy n iem ieck ich , k tó rz y  często 
w y d z ie ra li dobra, nadane ryce ­
rzom  zakonnym  i  te szybko sta­
w a ły  się lennem  m arg rab iów  
brandenbursk ich . T aką  to  in t r y ­
gę oko ło 80 la t  przed ty m  prze­
p ro w a d z ili v. W ede llow ie  w  od­
n ies ien iu  do jo ann ick iego  K o ry ­
tow a  (ziem ia santocka), a za k tó re  
to  posiadłości Łagów  w łaśn ie  
m ia ł być „nadz ia łem  h o no row ym “ 
n ie ja k o  zadośćuczynia jącym . M a r­
g ra b iow ie  taką  rekom pensatą w  
ty le  la t  po in try d z e  o K o ry to w o , 
p rzyzn a w a li się do pam ięc i in ­
sp irow a n ia  owego zaboru.

Is tn ie ją c y  dziś Zam ek —  bez 
w zg lędu na m ożliw ość is tn ien ia  
średniow ieczne j w a ro w n i na G ó­
rze Z am kow e j czy też może i  na 
przesm yku —  n ie w ą tp liw ie  jes t 
dzie łem  Joann itów .

Dalsza przynależność S łońska 
(bez Łagowa) do Joa n n itó w  —  to 
ju ż 'p s e u d o -tra d y c y jn e  jego odno­
w ie n ie  lu te rsk ie . Za osta tn ich  
czasów dyg n ita rze  h itle ro w scy  
odw iedza li to p iękne  m ie jsce ja k o  
domenę państw ow ą, a w  jego po­
b liżu , pod dużą częścią po w ia tu  
—  pod je z io ra m i naw e t! —  po­
w sta ło  ogrom ne m iasto podziem ­
ne w o jennych  fa b ry k , m agazy­
nów  itp . z w ła sn ym i e le k tro w ­
n ia m i oraz d w u to ro w y m i ko le ­
ja m i.

I oto, całe to podzamcze z po- 
średn iow iecznym  kasztelem , 
k tó re  przez pew ien  czas b y ło  

na jm n ie jszym  m iasteczkiem  N o ­
w e j M a rc h ii, a te raz (od r . 1932) 
w  ogóle m iastem  n ie  je s t —  na ­
b ra ło  nagle osobliwego znaczenia.

N ie  ty lk o  Zam ek cieszy w z ro k  
i  podnieca w yobraźn ię , położenie, 
śród jezierność, h o ryzon ty  b u ko ­
w y c h  lasów, p iękno  rzeźby te re ­
nu, ry tm ik a  w o łań  zagadkow ych 
k u k u łe k  —  oto czar, k tó rem u  
ulega każdy przybysz, a k tórego 
niesposób n ie  doświadczać, k ie d y  
się m ieszka tam  na stałe.

I  oto cała, n iem a l w s trę tna , 
przeszłość tego m ie jsca ponu rych  
s tu lec i g rab ieży cudzej ziem i, 
p rzec iw ieńs tw o  id e i C h rześc ijań ­
stwa, cała czczość w a ro w n i, k tó ra  
—  prócz jedynego nieważnego 
epizodu z czasów w o jen  szwedz­
k ic h  —  n ig d y  n ie  okazała się 
p rzyd a tną  je j budow niczym , a 
p rze c iw n ie  —  ja k b y  ze sponta­
n iczne j p rze ko ry  z iem i zagrab io­
ne j —  Szwedom  w łaśn ie  pos łu­
ży ła  do ob rony i w y trw a n ia , cała 
m ałość lu d z i, k tó rz y  p ra w ie  n igdy  
n ie  dozna li tu  in s p ira c ji do w y j­
ścia poza m arne  pasożytn ic tw o, 
ca ły  b ra k  p o lo tu  fa k tó w , k tó re  
do tąd w k o ło  tego zam ku się s ła ły  
—  oto teraz zapada w  n ie o d w ra ­
calną przeszłość. Łagów  sta ł się 
te ry to r ia ln y m  w ydarzen iem  na ­
szej współczesności. Oceniano 
w a lo ry  m ie jsca, jego ob ie k tyw ne

L. W alicka : U liczka  w  Łagow ie
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„Tadeo Polacco“ z Zielonej Góry
m ożliw ości i  w  uszlachetn ia jącą 
opraw ę tchń ię to  nowość ducha.

Podzamcze, przesm yk prze lo tu  
jaskó łek, po ko ra  s tru m yka  c i­
chutkiego, łączącego dw a jez iora , 
szeroki ho ryzon t, k tó ry  da je  n a j­
pe łn ie jszy oddech w  cztery s tro ­
n y  św ia ta  z du m y sto łpu, Strzela­
jącego wysoko z nad m u ró w  i  ich 
m a c h ik u ł —  d a ją  tu  w  sum ie k l i ­
m a t szczególnego w yosobn ien ia  i 
może podn ies ien ia  człow ieka.

r y  razu do m a rtw o ty  tw ie rdzy , 
y .  k tó rą  i  ta z lekcew ażyła  w o j-

" n a ,  zag ląda li n ie liczn i znaw cy 
z Poznania lu b  p rzyp a d ko w i tu ­
ryśc i, szybko z bezruchu s tw orzo ­
no dom  w ypoczyn kow y  Z w ią zku  
H is to ry k ó w  S z tu k i i  K u ltu ry ,  in ­
teresująco opisano Łagów  w  „P a ­
m ię tn ik u “  tego Z w ią z k u , aż w re ­
szcie jednego ro k u  rzucono tu  
m alarzy, a tego ro k u  m uzyków .

Bezpośrednia rozm aitość i  m a , 
lowniczość da ła  in sp ira c ję  do 
w ie lu  p łócien, k tó re  zgrom adziły  
się w  całą w ystaw ę. Część tw ó r ­
czości m ia ła  za tem at Łagów , po ­
ję ty  dosłownie, lecz na jszerzej, 
część z niego w z ię ła  ty lk o  oko ­
licznościow ą podnietę. B y ła  to 
twórczość cicha na głos, ale w i­
doczna oku na trw a łe .

Teraz, tego la ta , z a k w it ła  i 
p rzem inę ła  twórczość n ie w id z ia l­
na, n ied o tyka ln a , pe łna je dn ak  
a rtyzm u  i  uczucia.

F ilh a rm o n ia  Poznańska w  p e ł­
n ym  składzie m ieszkała i  p ra co ­
w a ła  nad sw o im  poziom em , k tó ­
ry m  obdarzy szeroką publiczność 
i  w y tra w n y c h  znawców. K i lk a ­
naście św ie tnych  fo rte p ia n ó w  s łu ­
ży ło  w y b ra n y m  m ło dym  „c h o p i- 
n is to m “  do w ydoskona len ia  
sw ych osiągnięć na zam knięcie 
pam iętnego ro ku . Ca ły Łagów  
dn ia m i i  dn iam i, ja k  n iesp o tyka ­
na rozgłośnia, dźw ięcza ł z w o ln io ­
n y m i fra g m e n ta m i w ciąż n a w ra ­
ca jących czo łow ych u tw o ró w  m u ­
zycznych. N ig d y  n ie  by ło  ty lu  to ­
nów , ty le  C hop ina w  celach 
„B ra m y  P o ls k ie j“  czy „M a rc h ij-  
s k ie j“ . Baszta zam kow a w y d a w a ­
ła  się sm ukleć od tego n iepo ­
wszedniego nas łuch iw an ia ! B u ­
dz iła  się z n ieruchom ości w ie k o ­
w ych  o d rę tw ie ń ...

K ońcow ym  akordem  b y ł p rz y . 
go towawczy Z ja zd  K om pozytorów  
k tó re m u  przew odn iczy ł w icem in . 
S okorsk i, z jazd przysz łych  p ło d ­
ności, k tó re  w y p e łn ią  sale k o n ­
ce rtów  czy g ło ś n ik i rad ia .

T a k i, odm ien iony  na —  świeże 
i  pe łne sensu —  dziś, —  je s t Ł a ­
gów, zapom nianych Lubuszan i 
godnych zapom nienia, pozorn ie  
zakonnych ryce rzy  ro d y js k ic h  
„ ję z y k a “  n iem ieckiego, Łagów , 
k ry s ta liz u ją c y  Się n a  opraw ę 
p ię kn ym  treściom .

C iekawe, czy k toś —  prócz m a­
la rzy  i  m uzykó w  —  odczuciem  
poprzez inne  sz tu k i —  p i ł  u ro k i 
Łagowa?

Może ja k i rzeźbiarz? Może ja k i 
poeta?

*  #  *

N ie  zapom ina się ry tm u  k u k u ­
łe k  od s trony  T orzym ia , czy od 
S ta ro p o la ... Są ja k b y  hasłem  
p rzedz iw nych  leśnych ro zg ło śn i. . .

Jarosław  Rogala

O stróda, w idz ia ną  w ieczorem  
od s tro n y  jez iora , p rz y p o m i­
na dum ny gród średn io­

w ieczny. Z m ierzch  bow iem  ja k  
m ala rz  im p res jon is ta  zaciera w te ­
dy  fio le to w e  k o n tu ry  dw óch ko ­
ścio łów  góru jących  na wzgórzu  
nad m iastem , k tó re  o d b ija  się 
w  różow o-se ledynow ym  zw ie rć ie -  
dle w odnym . N ada je pe jzażow i 
u ro k  i  patos w ieków . W  dzień  
je d n a k  zn ika  to w rażen ie n iem a l 
zupełn ie . K ośc io ły  uka zu ją  się 
b rz y d k im i, p ru s k im i neogotykam i, 
m iasto  —  dz iew ię tnastow iecznym  
m iasteczkiem , k tó re  m a typow e  
dom ki, szy ldy i  b ru k i, s tan da r­
dow ą pocztę i  dworzec, no i  sza­
b lonow y, choć noszący dziś dem o­
kra tyczną  nazwę „L u d o w ie c “  —  
hotel.

M ożna tu  zjeść po rc ję  kw a ś­
nego m le ka  z z iem n iakam i, p rzy  
ty m  sam ym  może stole, p rz y  k tó ­
ry m  co ro k u  z jada ł h is to ryczny  
sw ó j „E isb e in “  w ąsaty H in d e n -  
burg. Z ja d a ł go na p a m ią tkę  pa ­
m ię tn e j p o rc ji, k tó ra  po k rzep iła  
go tu  podczas rozstrzyga jących  
o p e ra c ji tennenbersk ich  w  s ie rp ­
n iu  1914 r. G dyby nie  W ańkow icz, 
n ik t  by tu  ju ż  o ty m  n ie  pam ię ­
ta ł. O stróda bow iem  ży je  te raź­
niejszością. W śród ru in  c a łk o w i­
cie zniszczonej starszej dz ie ln icy  
m iasteczka ro z b ił n a m io ty  cy rk . 
M im o  dość wczesnej jeszcze p o ry  
panu je  w ko ło  niego w ie lk i ruch  
i  gw ar. K a ta ry n k a  gra, karuzele  
w iru ją ,  na huśtaw kach śm ie ją  się 
głośno ch łopcy i  dziewczęta. Ś m ie­
ją  się w  tw a rz  zw a liskom  i  g ru ­
zom, k tó re  choć zn a jd u ją  się stąd  
o k ro k , n ie  mogą zepsuć hu m oru  
m łodzieży. Należą przecież do 
przeszłości, k tó ra  n ikogo - t u  n ie  
obchodzi.

Czy słusznie? Patrzę na ściany  
wypalonego kościoła. W  n a w ie  je ­
go, k tó ra  zam iast sk lep ien ia  m a  
ob>oki i  b łę k it  nieba, rośn ie na 
zw a łach g ruzu  traw a. Pożar oczy­
śc ił m u ry  z ty n k u  i o d s ło n ił za­
m urow ane barbarzyńsko go tyck ie  
lu k i  ok ien  i  d rzw i. T a k ! To chyba  
tu ta j,  kaza ł przez trzynaśc ie  la t  
sw ym  p a ra fia nom  po po lsku  pa-

U początków  naszego m a la r­
s tw a nowożytnego w id n ie ją  
w  ośm nastym  s tu le c iu  trz y  

w y b itn e  nazw iska : Czechowicz, 
Szm uglew icz i  K un tze . Ten trzeci, 
n ieosta tn i, p r im u s  in te r  pares 
w  te j tró jc e  n a jm n ie j b y ł do tych ­
czas znany. I  z życ io rysu  i  z tw ó r ­
czości. Przypuszczano, że T a ­
deusz K u n tze  pochodz ił z K ra ­
kow a  z m ieszczan tam te jszych 
i  polszczono jego nazw isko  (nawet 
w  n iem ie ck ich  leksykonach  a r ty ­
stów) na „K o n ic z “ . Tymczasem, 
dok ładn ie  w  dw ieście la t  po jego 
urodzeniu , p raw da  w ysz ła  na 

I ja w . K un tze  b y ł D o lno -ś lązak iem  
z pochodzenia: u ro d z ił się w  Z ie - 

| lo n e j Górze w  ro k u  1730. Jak  
w ie lu  znanych m a la rzy  w yszedł 
i  on ze s fe ry  ubog ie j, upośledzo­
ne j. W  po szuk iw an iu  za pracą 
wałęsa jąc się czas ja k iś  d o ta r ł 
w reszcie do K rako w a . T u  uśw ia ­
d o m ił się narodowo, ja k  wszyscy 
Ślązacy, ile k ro ć  zach łysnę li- się 
pow ie trzem  ce n tra ln e j P o lsk i. 
W  K ra k o w ie  zna laz ł zajęcie ja k o  
ku c h c ik  na dw orze b iskupa  Z a ­
łuskiego. P ow tó rzy ła  się h is to r ia  
stara, znana z życ io rysów  O r ło w ­
skiego, N o rb lin a  i  ty lu  innych . 
M ło d y  Ś lązak o w ie le  sp ra w n ie j 
m aza ł w ęg lem  po kuchennych  
ścianach an iże li zm yw a ł s ta tk i. 
N ie  p rz y m ie ra ł b y n a jm n ie j g ło ­
dem  ja k  to p rzypad ło  w k ró tce  
późnie j odnalezionem u w  ka rc z ­
m ie  O rłow sk iem u . B isku p  k ra ­
k o w s k i b y ł cz łow iek iem  w y ją tk o ­
w o św ia tły m , w spó łza łożycie l 
przecie b ib lio te k i im . Z a łu sk ich  
w  , W arszaw ie. U stosunkow any 
w  św iecie szerokim  da ł sm ykow i 
l is ty  poleeające do Rzym u. A m ­
b itn y  K un tze  okazję  c h w y c ił

Służba w a tyka ńska  niebie „d a r  
stu  w ik tu a łó w “ , o fia ro w a n y  przez 
papieża p rzyb yw a ją cym  do Rzym u  
książętom  k rw i.  Obraz T. K untzego

s to r H e rm an M a rc in  G ustaw  G i-  
zuw iusz, M azur z Pisza, k tó ry  
P olak iem  poczuł się podobno do­
p ie ro  podszas s tud iów  w... K ró ­
lewcu. On to, ob jąw szy w  ro k u  
1835 p a ra fię  w  O stródzie , w y tę ż y ł 
w szys tk ie  swe s iły , aby ra tow ać  
ginącą polskość. B ro n ił je j  p ió ­
rem  i  żyw ym  słowem , zb ie ra ł 
p ieśn i ludow e, p isa ł w ierszow ane  
odezwy, w o la ł na a la rm , w zyw a ł 
lu d  m azu rsk i na f ro n t  w a lk i o ie -  
zyk  rodz im y. A  niebezpieczeństwo  
by ło  ju ż  w te d y  duże. Ś w iadczy  
o ty m  choćby w iersz nauczycie la  
M arczó w k i, k tó ry  nęcącym i p e r­
sp e k tyw a m i „społecznego awansu“  
zachęcał M azurów  do niem czenia  
się

„Ucz się, bracie, po niemiecku, 
będziesz dobrym  chłopem, 
będziesz zdatnym, kochaneczku, 
ty lko nie idź tropem  
krnąbrnych...“

P astor z O stródy  zaw rza ł gn ie­
w em  na renegata. P onieważ „ lo ­
ja ln y “  re d a k to r „Łęck iego  P rz y ­
ja c ie la  L u d u “  ba ł się w y d ru k o ­
wać jego odpow iedź, G izuw iusz  
w y d a ł sam w  r. 1844 w  L ip s k u  
jednodn iów kę , w  k tó re j nap isa ł: 
„W  12 num erze „P rz y ja c ie la  L u ­
du “ , p isem ka wychodzącego w  
E łku , n ie ja k iś  Pan J. M arczów ka, 
szko ln ik , w y rw a ł się ja k  F il ip  
z konop i z na s tępu jącym i w ie r ­
szami, w  k tó ry c h  ta k  opatrzona  
m yś l u s iłu je  w m ó w ić  w  poczci­
w ych  M azurów  p ru sk ich , że n ie ­
k tó rz y  p ra w d z iw i p rzy jac ie le  lu ­
du, aby zapobiec dalszem u zgo r­
szeniu, za rzecz konieczną i  słusz­
ną p o czy ta li sobie n ie  zostaw ić  
słow a p. M a rc z ó w k i bez odpow ie ­
dzi.“  R e p lika  ta  za ty tu łow a na  po 
re jo w s k u  „O dpow iedź p. J. M a r-  
czówcę, tro s k liw e m u  o zarzucanie  
k ra ju  M azursk iego n iem ie ck im  
gnojem , aby się na m azurskich', 
po lsk ich  p iaskach czym  prędze j 
ro d z iła  pszenica n iem iecka“  za­
czyna ła się na s tępu jącym i s ło ­
w a m i

„Ucz się, bracie, po niemiecku,
Ucz się dla mnie i po grecku, 
ale w  naszym, polskim dziecku 
męcząc one po niemiecku  
nie zab ija j po zdradziecku 
życia duszy po zbójecku.“

z przodu, w iedząc z p rzys łow ia , 
że każda okazja  z ty łu  łysa.

Po k i lk u  la tach  zaw zię te j p racy  
zasłyną ł ja k o  jeden z w y b itn ie j­
szych m łodych  m a la rzy  w  m u - 
rach wiecznego m iasta . Już w  ro ­
k u  1754 w y s ta w ił w  R zym ie k o m ­
pozycję  alegoryczną „F o r tu n a “ ,

k tó ra  do ta rła  w reszcie do M u - 
zaum  Narodowego w  W arszaw ie 
i  sta ła  się d la  h is to ry k ó w  sz tuk i 
dowodem , ja k  zdolnego w y ra z i­
cie la  zna lazł w  K un tzem  now y 
p rą d  neoklasycyzm u, k rzew iący  
się wówczas w  Rzym ie. M ia rą , do 
jak iego  stopn ia  n a b y ł b ieg łości 
kom pozycy jne j i  techn iczne j, m o­
że być fre s k  w yko n a n y  w  ro ku  
1775 w  sa li ja d a ln e j kasyna 
w  A r iz i i :  P olow anie  D ia n y  (La 
caccia d i D iana). Z  re p ro d u k c ji 
w idać, że Tadeusz z Z ie lone j 
G óry  n ie  ty lk o  n ie  p rzestraszył 
się w ym agań, ja k ie  w  Rzym ie 
każda epoka s taw ia  przybyszom  
obcym , ale im  p o tra f i ł sprostać. 
U m ie  rysow ać n ie  ty lk o  lu dz i, 
zw ierzęta  —  też z p lanem , ko m ­
pozycją  poczyna sobie swobodnie, 
pejsaż t ra k tu je  w  sposób no w o­
czesny. N ab ie ra  rozg łosu; pałace 
rzym skie , kośc io ły  i  ka p lice  n ie  
szczędzą Ś lązakow i zam ówień. 
K un tze  sta je  się je d n ym  z popu - 
la r tn y c h  m a la rzy  i  zdobn ików  
w  R zym ie settecenta. B ruźd z i t y l ­
ko  jedno : obco brzm iące, zgoła 
n ie  rep rezen tacy jne  nazw isko. 
O dłączając się od n iep rzy jac ie la , 
rzuca je  z obaw y, by  go N iem cy 
nie  zap isa li na sw ój rachunek. 
U tw o ry  swe sygnu je  ja k o  T a ­
deusz P olak. Z dobyw a  w k ró tc e  
im ię  ja k o  b ie g ły  m a la rz  re lig ijn y . 
B isku p  Z a łu s k i i  nada l n ie  p rze ­
s ta ł op iekow ać się sw ym  daw nym  
kuch c ik ie m . N ie w ą tp liw ie  z jego 
in ic ja ty w y  i  na  zam ów ien ie  po ­
w s ta ją  dw ie  kom pozycje  re lig ijn e  
(„M ęczeństw o św. W ojciecha“  
i  „W iz ja  św. Jana“ ), zna jdu jące 
się w  ka tedrze  k ra k o w s k ie j na 
W aw elu. Budzą one podz iw  śm ia­
łością u jęc ia , tech n iką  rysu n ku  
oraz nasyceniem  ba rw .

N ie  samą ty lk o  sygna tu rą  le g i­
ty m o w a ł się. Gdzie ty lk o  dało się, 
um ieszczał w  kom pozycjach r e l i ­
g ijn y c h  s tro je  i  ty p y  rodzim e. 
M ieszczan odziew ał w  sukm any, 
ch łopów  w  sie rm ięg i. Z w raca  to 
uwagę, w  fresku - Tadeusza, zdo­
b iącym  kap licę  kościo ła  Gesu w e 
F rasca ti: „O fia ro w a n ie  D z iec ią tka  
w  ś w ią ty n i“ . N a p ie rw szym  p la ­
n ie  z le w e j s trony  obrazu klęczy 
typ o w y  „ in  cap ite  et in  m em bris “  
chłop po lsk i, „po czc iw y  k m io te k “  
ja k  się wówczas m ó w iło  Zam ó­
w ien ie  na te fre s k i w  k a p lic y  se­
m in a ry jn e j o trzym a ł Tadeo od 
k a rd yn a ła  H e n ry k a  S tua rta , k tó ry  
b y ł Synem K le m e n ty n y  Sobieskie j 
i  bardzo się puszy ł z te j k ro p e lk i 
po lsk ie j k rw i.

Zosta ł rów n ie ż  dekora to rem  pa ­
łacu k a rd y n a ła  S tua rta . I  to 
w  o ry g in a ln y  sposób. Pewnego 
w ieczora w  rezyd en c ji em ine nc ji 
zebrało się liczne  bardzo, w y ­
tw o rn e  i  ustosunkow ane grono 
gości ze s fe r w a ty k a ń s k ic h  i  a ry ­
s tokra tycznych . B y ł tam  Tadeo 
i  jego m ożna p ro te k to rk a  z P o l­
ski, księżna Jab łonow ska. Nagle 
w śród gw a ru  biesiadnego za ła­
m u je  się z h u k ie m  podłoga w  sta­
ry m  pałacu, wszyscy obecni w ra z  
ze sto łem  b ies iadnym  spadają

O sta tn ia  z p ię c iu  zw ro te k  te j 
pe łn e j p a s ji odpow iedz i b rzm ia ła  
zaś ja k  uderzenie p ięścią w  stół, 
ja k  up a rte  m azursk ie  credo:

„Ja chcę żyć po mazowiecku,
Chleb swój mieć po mazowiecku, 
króla czcić po mazowiecku, 
w  wierze trw ać po m azowiecku, 
umrzeć raz po mazowiecku
— ty  ży j, ty j, gnij po niem iecku!“

W span ia ły  M azu r! T rzebaby  
złożyć m u w izy tę , bo przecież  
w łaśn ie  tu , na  tzw . P o lsk ie j 
Górce, w ycze rpany  u p a rtą  W alką  
o polskość, spoczął w  m a ju  pa ­
m ię tn e j W iosny L u d ó w  w śród po­
czc iw ych  M azurów , sw ych pa ra ­
fia n .

A le  ja k  go odnaleźć?

—  P olska G ó rka ! —  d z iw i się 
zapytana przez nas nieb ieskooka  
O stródz ianka  w  ha rce rsk im  m u n ­
d u rk u . —  N ie w iem , gdzie to, 
chyba n ie  tu ta j!

—  G izuw iusz?  —  zach łys tu je  
się zdum ien iem  ja k iś  łysa w y  
o ty ły  jegomość. —  Panie łaskaw y, 
p ią ty  ro k  siedzę w  O stródzie,

(Dokończenie na str. 4)

o p ię tro  n iże j w p ro s t do w ozow n i 
ks ięc ia  ka rd yna ła . P u rp u ra to w i 
szczęściem n ic  się n ie  stało, gdyż 
osiad ł na rozp ię te j budzie  ja k ie ­
goś powozu. Bez obrażeń w y sz li 
też Jab łonow ska z Tadeuszem. 
N a tych m ia s t po w y p a d k u  k a rd y ­
n a ł S tu a rt p o s tano w ił w y re m o n ­

tow ać ca ły  pa łac, zaś dekorację  
w n ę trz  p o w ie rz y ł Tadeuszowi, 
k tó ry  w y w ią z a ł się znakom ic ie  
z zadania.

N ie  k o n te n tu ją c  się ty le  zy­
skow nym  m a la rs tw em  re lig ijn y m , 
rozszerzał rod ak  z Z ie lone j G óry 
zakres swej tw órczości. In te reso ­
w a ło  go m a la rs tw o  rodzajow e, ży ­
cie i  zdarzenia w  s to licy  im pe­
r iu m  papieskiego. W yko n a ł gw a­
szem k ilk a d z ie s ią t scen z życia 
u lic y  rzym sk ie j. Odznacza je  
rz a d k i w  ogóle w  naszym  m a la r­
s tw ie  a je d y n y  w  ow ej epoce h u ­
m or, ja ko  też żywość uch w y tu . 
T a k  żwawego re a lizm u  dopiero 
w  następnej epoce nauczą się 
p las tycy  nasi. A r ty s ta  z Dolnego 
Ś ląska je s t tu  w ięc prekurso rem .

Is tn ia ł w  pap iesk im  państw ie  
zw ycza j, że następca św. P io tra  
obdarza ł każdego z ks iążąt k rw i,  
gdy z je cha li nad T yber, po da run ­
k ie m  z łożonym  ze s tu  w ik tu a łó w  
( i l  regalo de lle  cento po rta to ). P o­
da runek  bardzo p ra k tyczn y , za­
o p a try w a ł bow iem  gościa na czas 
d łuższy w  żywność. Z  P o laków  
o trz y m a li ta k ie  u p o m in k i od pa ­
pieży k ró lo w a  M arys ieńka  Sobie- 
ska oraz syn A ugusta  I I I  Sasa. 
Scenę dostaw y tak iego  „re g a lo “  
o d tw o rz y ł a rtys ta . D łu g i poczet 
służących w a ty k a ń s k ic h  niesie 
drób w  k la tka ch , dziczyznę i  w ę­
d lin y  na złoconych m isach, w in o  
i  o liw ę  w  beczkach. Znaczna 
część tych  gaszów rodza jow ych  
znalazła się w  Polsce w  posiada­
n iu  ro d z in y  S zep tyck ich  w e L w o ­
w ie  i  w  Łub iana ch  w  z iem i lu b e l­
sk ie j, dokąd przeszły drogą spad­
k u  po zm a rłe j w  R zym ie m ece- 
nask i K on icza  Jab łonow sk ie j.

Do in te resu jących  dz ie ł na leży 
p o rtre t w łasny  a rtys ty . N ie  p rze ­
b ra ł się ja k o  m aestro B a cc ia re lli 
w  bogate szaty szlachcica, w ło ż y ł 
na tom iast kapotę  m ieszczańską 
bram ow aną fu tra m i,  ro g a tyw kę  
z ba ran k iem  na łeb. S tanąwszy 
przed he rm ą s ta roży tną  na k tó ­
rym ś z p laców  rzym sk ich , m y ś li 
sobie zapewne: kogo m am  m a lo ­
wać, rzym skiego cesarza, czy ra ­
czej siebie samego?

Słysząc o ta lenc ie  i  w zię tośc i 
K on icza w e W łoszech k ró l S ta n i­
s ław  A ug ust czyn ił s ta ran ia , by 
go ściągnąć na sw ój dw ór. K a r ­
dyn a ł m a rk iz  A n t ic i,  d łu g o le tn i 
a je n t Łazienek na b ru k u  w ło s k im  
oraz B a cc ia re lli, w  czasie p o by tu  
w  w iecznym  m ieście w  r . 1787 
n ieraz o to zab iegali. A le  bez re ­
zu lta tu . N ie  da ł się Tadeo na ­
m ów ić  do opuszczenia na stałe 
Rzym u, gdzie zb ieg ły  m u  n a jle p ­
sze la ta . W  Polsce b a w ił k ró tko , 
zm arł w  Rzym ie w  r . 1793. P o­
tom kow ie  jego używ a ją  nazw iska  
K un tze-M adrazzo .

Rozproszoną, m a ło  znaną p ro ­
d u kc ją  a rty s ty  za ję ła  się wreszcie 
h is to r ia  sz tuk i naszej. Uczeń Szy­
m ona Askenazego, p rze byw a ją cy  
stale w  Rzym ie d r. M ac ie j Le ro t, 
za ją ł się żm udną kw erendą. 
W  dzie le : „Ż y c ie  po lsk ie  w  R zy­
m ie w  18 w ie k u “  (Rzym , 1930) po­
da ł szereg w iadom ości o pocho­
dzeniu i  p racy  K un tzego-K on icza , 
do kon yw u jąc  ty m  sam ym  re w in ­
d y k a c ji n ieznanego dotychczas 
a rty s ty  po lskiego z Dolnego Ś lą­
ska.

Tadeusz P o lak  je s t to  im ię  sym ­
bo liczne pon iekąd  d la  tego w ła ś ­
n ie  ob jaw u. Oznacza tu łacza szu­
kającego uznan ia za gran icą. T ak 
byw a ło  n ie raz i  da w n ie j. W  śred­
n iow iecznym  m a la rs tw ie  r e l ig i j ­
nym  znany je s t dobrze Jan P o lak  
(zm. 1519), k tó ry  przez la t  b lisko  
p ięćdziesią t ozdab ia ł N iem com  ko ­
ścio ły, późn ie j w y s łu g iw a ł się ob­
cym  M a rc in  T e o fil P o lak  (zm. 
1639), ja k o  trzeciego p rzy łączyć 
na leży Tadeusza z Z ie lone j G óry. 
M ia ł on szczęście, że w  w ę d ró w ­
kach po św iecie dosta ł się pod 
opiekę b iskupa  Załuskiego, bo ten 
m ia ł szczęśliwą rękę : u m ia ł n ie  
ty lk o  w y ła w ia ć  po k laszto rach  
s ta ro d ru k i b ia łe  k ru k i,  zn o ił się 
w raz  z b ra tem  nad założeniem 
i  o tw a rc ie m  p ie rw sze j b ib lio te k i 
pu b liczne j w  W arszaw ie, ale też 
w y s fo ro w a ł swego k u ch c ika  na 
sławnego m alarza.

K a je ta n  Stopa.

"'■■"■mil.........Illlllllllllllllllllllllllllllllllllimilllini""

FRANCISZEK FEN IK O W SK I
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T. K u n tze  (Tadeo Polacco): P o low anie  D iany
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M iesiąc w y m ia n y  k u l tu ra l­
ne j po lsko -ra d z ie ck ie j p rz y n ie ­
sie n ie w ą tp liw ie  b oga ty  p lon  
w  dz iedz in ie  p rze k ła d ó w  z l i te ­
ra tu ry  ra d z ie ck ie j. Już te raz 
n a p ły n ę ły  do re d a k c ji n ie k tó re  
w y d a w n ic tw a  „C z y te ln ik a “  i  
„P ra s y  W o js k o w e j“ , k tó re  tu  
p o kró tce  zano tu jem y.

„C z y te ln ik “  w y d a l w  ram ach 
B ib lio te k i w  prenum eracie  tom  
A n to n ie go  Czechowa, z a w ie ra ją ­
cy jego ^O P O W IA D A N IA  i  W I­
Ś N IO W Y  SAD. T łum aczeń doko ­
nał» Jerzy P om ianow ski i  Tade­
usz Łupa lew sk i. Szczególnie cen­
ne d la  czy te ln ika  po lskiego jest 
w yd an ie  „W iśn iow ego  sadu“ . 
S z tuk i tea tra lne  w yd a je  się u 
nas coraz rzadz ie j —  jeszcze t y l ­
ko  „K s ią żka  i  W iedza“  decydu­
ją  się często na tego ty p u  w y ­
daw n ic tw a  —  toteż każda nowa 
ks iążka wzbogacą nie  ty lk o  na­
szą w iedzę o danej lite ra tu rze , 
w  ty m  w yp a d ku  rosy jsk ie j, ale 
i  o teatrze. Połączenie k ilk u d z ie ­
sięciu opow iadań z „W iśn io w ym  
sadem“  w  jeden tom , to  dob ry  
pom ysł k o m e rcy jn y . Może ta k  
w łaśn ie  na leży w ydaw ać sz tuk i 
tea tra lne?  P rzyp o m n ijm y , co p i­
sała o Czechowie h is to r ia  li te ra ­
tu ry :  „K ry ty k a ,  (M ich a jlo w sk i, 
Skabiezewski), li te ra tu ra  K o ro - 
lenko, U sp ieński) —  n iechętn ie  
na Czechowa pa trza ła ; oskarża­
ła  go o b ra k  zasad, bo się z żad­
ną ko te rią  n ie  w iąza ł, pod żadne 
p rog ram y nie  zaciągał, pode jrze ­
w a ła  go w ięc  o b ra k  „o b y w a te l-  
skości“ , na jw iększy  grzech w  
je j  oczach“  —  ale z d ru g ie j s tro ­
n y  to  —  „...ję zyk  przepyszny, 
napozór na jprostszy, w  istocie 
ja k  n a js ta ra n n ie j opracowany... 
i  n ik t,  n ie  ty lk o  w  R osji, n ie  do­
ró w n a ł Czechowow i w  w ydosko ­
na len iu  fo rm y  S hort s to ry , gdzie 
anii jednego słowa czy rysu  sk re ­
ś lić  niepodobna...“  (A l. B rü c k ­
ner).

In n y m  w ydarzen iem  jes t w y d a ­
n ie  przez „C z y te ln ik a “  now e j po­
w ieśc i M ich a ła  Szołochowa „Z o ra ­
n y  ug ó r“  (p rzek ład  A n d rze ja  S ta- 
waca). Co p ra w d a  powieść ju ż  n ie  
taka  nowa, ho napisana na długo  
przed m in io n ą  w o jną . D ła  nas 
jednak  ak tu a ln a  i  z tego w zględu, 
że op isu jąc p ie rw szy  etap k o le k ­
ty w iz a c ji w s i, w skazu je  na  te sa­
me trudn ośc i ekonom iczne, psy­
chiczne, klasowe (ku łactw o). T a­
le n t p rze rośn ię ty  c iep łą  liryczn ą  
darn ią , pozw a la  czytać całość 
z n ie z w y k ły m  a rtys tycznym  za­
dow olen iem . S p raw y poruszone  
przez Szołochowa są ponure  i  op ­
tym is tyczne , b ije  od n ich  i  p ra w ­
da, że w yra źn ie  w id z im y  dw ie  
Rosje, jedną  uosobioną przez Ł u -  
k icza  i  jego krąg , drugą przez 
D aw ydow a i  stojącą za n im  p a r­
tię . —  K siążka  w yszła  w  ram ach  
w y d a w n ic tw  K lu b u  L ite rack iego  
„O drodzen ia “ . N ie  zaznaczono na

n ie j, że jes t to  je d yn ie  część 
pierwsza.

* * .
Z w y d a w n ic tw  „P ra s y  W o j­

sko w e j“  na m iesiąc w y m ia n y  
w y m ie n ić  na leży  przede w szy­
s tk im  p rze k ła d  d w u tom ow e j 
pow ieśc i W . K a w e r in a  D w a j  
k a p ita n o w ie  (tłum acz n iepoda- 
nv). Jest to  jedna  z n a jp ię k ­
n ie jszych  pow ieśc i radz ieck ich , 
łączących u m ie ję tn ie  n ie zw y ­
k le  ż y w ą  akcję , p rzy je m n ą  
a tm osfe rę  uczuciow ą, z w ażką  
treścią . Po lecić ją  m ożna do 
b ib lio te k  w sze lk iego  ty p u , a 
n a jle p ie j chyba p rz y jm ie  się 
w ś ró d  m łodzieży.

N adto  w  K lu b ie  D ob re j K s ią ż k i w y ­
dano w  p rzek ładz ie  K rzysz to fa  M ia ­
now skiego powieść M iko ła ja  W irty  
SAMOTNOŚĆ. Jest to  rzecz o okres ie  
re w o lu c ji. M iło ś n ic y  p ię kn e j szlachet­
n e j p o rce lan y  w dz ięczn i będą „C z y ­
te ln ik o w i“  za w yd a n ie  p ię kn e j ks iąż ­
k i  E. Dańko C H IŃ S K A  T A JE M N IC A  
w  p rzek ładz ie  J a n in y  T o łw iń s k ie j 
i  H a lin y  R oga low e j. Jest to  książka 
d la  m łodzieży, ale z powodzeniem  
może ją  p rzeczytać każdy, kogo in te ­
re su ją  dz ie je  po rce lany.

C ykl „W ypisów  L ite rack ich “ , 
k tóre już pochwaliliśm y na tym  
miejscu, przyniósł pięć nowych to­
m ików, ja k  zwykle o czytelnej du­
żej czcionce, na ładnym  papierze, z 
ilus trac jam i dość dadyktycznymi. 
Ten sposób poznawania lite ra tu ry  
radzieckiej, przez publikowanie 
większych fragm entów powieści, to 
form a ciekawa i  cenna. Przy o- 
kaz ji omówimy szerzej samą li te ­
racką pę litykę  wyboru, tym  razem 
dodajemy, że w  nowej serii zna­
lazło się także miejsce dla pisarza 
polskiego, m ianowicie dla FUND A­
MENTÓW  Jerzego Pytlakowskiego.

Obok wypisów literackich, nowy 
cykl wydawniczy Prasy W ojskowej 
pod nazwą „Nauka, fantazja, przy­
goda“ — także korzysta obficie z ra ­
dzieckiej lite ra tu ry  podróżniczo-nauko- 
w o-fantazyjno-popularyzacyjnej. I  tak  
mamy

•  powieść W I. Niem cowa „Złote  
Dno“ , zapoznającą nas z rom antyką  
w alk i o ropę naftową, a także z sze­
rokim i horyzontam i m yśli naukowej 
i technicznej, które otw ierają  się 
przed młodzieżą badającą bogactwa, 
ukry te  w  morskich głębinach“ .

•  opowieść Al. Studzickiego „W ą­
wóz B aty rla r-D żo ł“ o w ypraw ie nau­
kow ej, w  które j udział bierze bohater 
opowieści zoolog Borys Karcew,

0  wreszcie W . Sarapina „T a jem n i­
cze zniknięcie inż. Borowina“ .

Wszystkie te nieduże powieści za­
stąpić mogą z powodzeniem literaturę  
sensacyjno - podróżniczo - fantastyczno- 
detektywistyczną, są bowiem nie ty l­
ko ciekawe z punktu widzenia sensa­
cy jnej beletrystyki, ale i  n iezwykle  
dydaktyczne. Książki zaopatrzone w  
ilustracje m ają niestety dość niepo­
ręczny form at.

Sew eryna P o lla ka  „W ieczo rn ica  
P oezji R adz ieck ie j“ , In s ty tu t  W y ­
daw n iczy „S z tu k a “ , s tr. 111, ob­
ja śn ie n ia  inscen izacyjne B o les ła­
w y  H a jd u ko w icz  —  to  nowe cen­
ne w yd a w n ic tw o , k tó re  dostarcza, 
św ie tlico m  zwłaszcza, m a te ria łu  
pre legenckiego, recytacy jnego  i  in ­
scenizacyjnego do trzech  w ieczo­
ró w  pośw ięconych poez ji radziec­
k ie j.  W stęp Sew eryna P o lla ka  s łu ­
żyć może ja k o  słowo w iążące, 
zresztą opracow any został pod 
ty m  ką tem  w idzen ia . Inscen iza- 
to rk a  H a jd u k o w ic z  dokonała po ­
dz ia łu  w ie rszy  na trz y  cyk le  w ie ­
czorowe: U  k o le b k i radz ieck ie j 
poez ji re w o lu c y jn e j; W iersze W ło ­
dz im ierza M a jakow sk iego ; Poezja 
radziecka w  b o ju  i  odbudow ie.

W obec zaspokojenia wszystkich dotychczasowych  
subskrybentów
I  S E R I I

NARODOWEGO 
WYDANIA DZIEŁ .

ADAMA
MICKIEWICZA

oraz

nap ływ u licznych dodatkowych zgłoszeń

S półdzie ln ia  W ydaw niczo - O św ia towa „C Z Y T E L N IK “ , chcąc 
w  150-tą rocznicę urodź n P ce’y uaostępnić najszerszym k rę ­
gom ludz : pracy caiość twórczości poetyck ie j Wieszcza. onv e- 
ra dodatkową przedpłatę na I serię Narodowego W ydania dzieł 
A . M ick iew icza  na czas id  1.10. do 15 11 1949 r.

Objętość I  se rii 4 tom y — 1.700 s ron. Tekst k ry tyczny  
opracował K o m ite t Redakcyjny pod p rzew cdn ic tw em  Leona 
Ploszewskiego.

W ydań e na papierze bezdrzewnym  — okładka półsztywna. 
Każdy, k to  chce skorzyrtać jeszc-e z dogodnych w arunków  

przedp łaty, w ysyła  poa adresem A d m in is tra c ji Narodowego 
W ydania dzieł A  M ick iew icza  poniższe zam ówień e.

W sprzedaży ks ięga rsk ie j cena I  se rii będzie znacznie w yż ­
sza. K s ią żk i w ysy ła  A d m in  s trac ja  n iezw łoczn ie po ctrzym a- 
n iu  w p ła ty .

P rosim y w ype łń  ć czyte ln ie

ZAMÓWIENIE
N in ie jszym  zam aw iam  w  przedpłacie p erwszą serię (4 to­

my) Narodowego W ydania dzie ł A  M ick iew icza . Należność 
w rum ie  800 zł wpłacam  równocześnie na kon to  PKO  N r 1-7474 
(brzm ien ie  kon ta: Spółdzie lń  a W ydaw niczo-O św ia towa ..CZY­
T E L N IK “ . S ubskrypcja  Narodowego W ydania dzieł A . Mackie­
w icza Warszawa).

Nazw isko

Im ię

M iejscowość (poczta)

u lica , n r. domu

podpis

W yciąć albo przepisać i przesłać pod adresem: A d m in is tra - 
ja  Narodowego W ydania Dz eł A . M ick iew icza , Warszawa, 

u!. W ie :ska 16 I I  p

Georg Gresko (u r. 1920): 
W D O W A

(7JB)

Georg G resko:
PO B O M B IE  A T O M O W E J

K r ó t k i e  s p i ę c i a

FWP i wczasy
N ie ulega n a jm n ie jsze j w ą tp li­

wości, że dz is ia j w  Polsce n ie  m a  
ju ż  cz łow ieka, k tó ry  by  n ie  p rz y ­
znał, iż  wczasy pracow nicze, to 
rzeczyw iście jes t ogrom na i  w spa­
n ia łą  rzecz. To bow iem , że n ie ­
m a l każdy cz łow iek  p ra cy  może 
w  c ią ga  ro k u  korzystać przez 
dw a tygodn ie  ze swego u rlo p u  
w ypoczynkow ego w łaśn ie  na tych  
wczasach, to znaczy w  ta k im  czy 
in n y m  dom u w ypoczynkow ym , w  
górach lu b  nad  m orzem , na le t­
n isku  czy w  u zd ro w isku  m n ie j 
lub  ba rdz ie j renom ow anym  i  to 
w szystko napraw dę za tan ie  i  m i­
n im a lne  p ien iądze  —  jes t tak  
w ie lk ą  zdobyczą społeczną, że co 
do n ie j n ig d y  n ie  będzie za dużo 
superla tyw ów .

Fundusz Wczasów P ra co w n i­
czych p o w s ta ł stosunkow o n ie ­
dawno-, ale ju ż  może się poszczy­
cić o lb rz y m im i os iągn ięc iam i i  to 
w  każdej n iem a l dziedzin ie. A  
w ięc na p rz y k ła d  je ś li choplzi o 
urządzenie dom ów w ypoczynko ­
wych., to spo tykam y tu ta j często, 
zw ła ’szcza na z iem iach odzyska­
nych, p ra w d z iw y  ko m fo rt, k tó ry  
naw et gdzieniegdzie gran iczy z 
luksusem . Są tam  n ie k tó re  dom y  
napraw dę w span ia le , zaś w  ogóle 
ich  w iększość może śm ia ło się za­
liczać, że się ta k  w y ra z im y , do  
p ie rw sze j k a te g o rii pod każdym  
względem .

No i  rzecz prosta  rozbudow a w  
ty m  k ie ru n k u  idz ie  da le j. Z  ro k u  
na  ro k  pow iększa się n ie  ty lk o  
ilość dom ów wczasowych, ale też 
i  ich  jakość. Te, k tó ry m  b ra k o ­
w a ło  koniecznego k o m fo rtu , o trz y ­
m u ją  odpow iedn ie  w  ty m  k ie ru n ­
k u  wyposażenie, inne  znow u s ta ­
ją  się jeszcze ba rdz ie j wygodne  
oraz ba rdz ie j przystosowane do 
sw ych celów.

K ażd y  przyzna, że ta k  je s t w  
istocie, i  że w szystko to się 
zgadza.

A le . . .
O tóż w łaśn ie  chodzi o to „a le “ . 

O wo „a le “  zaś polega na ty m , że 
o lb rz y m ia  w iększość dom ów  
wczasowych, a zwłaszcza na zie­
m iach zachodnich, posiada ja ko  
ozdobę ścian  —  po tw orne  w p ro s t 
m a lu n k i. Są to czasami tak ie  
s trasz liw e  bohom azy i  n a jb a rd z ie j 
rozpaczliw e o leo d ruk i, że cz ło­
w ie k o w i, posiadającem u naw et 
zupe łn ie  p ry m ity w n y  sm ak a r ty ­
styczny, s ta ją  w łosy  na głow ie.

M ieszczaństwo n iem ieck ie , ja k  
w iadom o, lubow a ło  się w  tego ro ­
dza ju  „la nsza ftach “ , a w sze lak i 
c k liw y  i  bzd u rn y  o leo d ruk  z n a j­
d y w a ł u  niego en tuzjastyczne  
wzięcie . S tąd w ięc  po tych

f f l

Historia pewnego tygodnika

G ustaw  Seitz (ur. 1906, nagroda  
narodow a 1949):

A K T

Przed trzema la ty  zaczął ukazy­
wać się w  Katowicach f irm o ­
wany przez mało znane wydaw­

nictw o „L ite ra tu ra  Polska“  tygod­
nik, k tó ry  w.krótce s ta ł.s ję  słąwny 
.'i■ n iezw ykle ' popularny. Znamieniem 
popularności b y r  bardzo wysoki na­
k ła d  ii duża poczytność, znamieniem 
sławy było to,, że w  prasie polskiej 
pisano o n im  bardzo, często i bar­
dzo. . .  źle. Chodzi bowiem o tygod­
n ik  pod nazwą „Co Tydzień Po­
wieść“ . Z k ry tyką  tego pisma w y­
stępowała k ilkak ro tn ie  „O dra“ , w y ­
stępowało „Odrodzenie“ , dorzucał 
od czasu do czasu swoje zdanie „T y ­
godnik Powszechny11 w  tym  samym 
duchu pisały o n im  co poważniejsze 
dzienniki poza Śląskiem aż wresz­
cie m ia ry  argumentów dopełnił o- 
s try atak „K uźn icy". Opinia była 
jednolita ł  zgodna: pismo jest złe i  
szkodliwe, przynosi bowiem bez­
wartościową lektu rę  najczęściej ó 
posmaku krym inalno-sensacyjnym , 
schlebia przez- to na jbardzie j pła­
skim upodobaniem czytelnika ma­
sowego, żeru je w  ten sposób na co­
raz s iln ie jszym  pędzie do czytania 
i  wypacza sens poważnej pracy k u l­
turalno-ośw iatowej. W dodatku ty ­
godnik ten  redagowany b y ł n ie­
ch lu jn ie  i s tanow ił nieprzebraną 
kopalnię błędów językowych i  sty­
listycznych. „Kuźn ica“  skrytykowała 
jeszcze dodatkowo niedbalstwo po­
lityczne redaktorów. Jeszcze jednym 
argumentem przeciw temu tygodni­
kow i — argumentem pośrednim — 
stało się zeszytowe wydawnictwo 
„C zyte ln ika“  — „B ib lio teka  Roman­
sów i  Powieści“ , które od razu po­
prowadziło inną po litykę  i  pokaza­
ło, że ten typ  wydawnictwa nie 
musi stanowić równoznacznika l i ­
terackiego szmelcu.

Co Tydzień Powieść w  pierwszych 
dwóch latach swego istnienia zbyt 
żywo i jaskrawo przypominała 
przedwojenną lite ra tu rę  zeszytową, 
która w  n iezwykłych ilościach i  od­
mianach, ale zawsze z .przestrzega­
niem prawa .najniższej wartości, 
zalewała nasz rynek, t. zn. k ioski i 
punkty sprzedaży czasopism. Na 
ogół nie negowano jednak celowości 
istnienia tego typu pub likac ji. Ksią­
żka była droga, cena je j nie odpo­
wiadała możliwościom nabywczym 
człowieka pracy, było tych książek 
mało, a pęd do czytania rósł w  
tempie przyśpieszonym. B yło  jasne, 
te  dopóki nie zdobędziemy się na 
masowe wydawnictwo tan ie j i do­
brej książki, czasopismo przynoszą­
ce regularnie co tydzień pewną por­
cję dobrej le k tu ry  może być w y ­
dawnictwem pożytecznym i  przez 
nowego czytelnika pożądanym. Cho­
dziło w ięc ty lko  o to, by lektura 
była naprawdę dobra.

K ry ty k a  tego tygodnika długo nie 
odnosiła skutku. Można śmiało po­
wiedzieć, że zbyt długo. A le  wresz­
cie odniosła. Zm ien ił się n ie fo rtun ­
ny skład nie dorosłej do swoich za­
dań redakcji, która przeszła w  ręce 
bardziej powołane i  pismo zm ieniło

oblicze. Stało się to 9zybko i nie­
mal rewolucyjn ie. Jeszcze przez pe­
wien czas b łąka ły się tam rzeczy 
bardzo słabe i  nieudolne, ale coraz 
s iln ie j zaczęły przeważać fragm en­
ty  powieści i  opowiadania czoło­
wych pisarzy polskich i  w ie lu  w y ­
bitnych pisarzy światowych, natu­
ra ln ie  przed wszystkim  współczes­
nych, takich, których dzieła mają 
aktualny i głęboki sens . społeczny. 
Am bicje pisma rosły,, a w tedy za­
częto o n im  pisać coraz m niei. Z 
tych, k tó rzy  Co Tydzień Powieść 
k ry tykow a li, część ty lko  zdobyła 
się na to, by zanotować pozytywny 

•rezu lta t swojej k ry ty k i. Tak prze­
mienione pismo znalazło poważne 
oparcie w  swojej grupie pisarzy 
postępowych łódzkich i  warszaw­
skich, przede wszystkim  w  grupie 
„K uźn icy“ . Z as ilił je  też swoją 
współpracą Śląsk. Ostatnio zwróciło 
ono na siebie uwagę przypom nie­
niem Em ila Dziedzica., młodego p i­
sarza chłopskiego, k tó ry  zginął w 
walce z okupantem i którego tw ó r­
czości groziło całkowite zapomnie- 

' nie. '
Takie b y ły  dzieje tego ka tow i­

ckiego tygodnika. B y ły . Okazję bo­
wiem do tego fe lietonu stanowi je ­
go likw idac ja . Co Tydzień Powieść 
przestała wychodzić z dniem 1 paź­
dziernika. Jest to może wobec po- 

. zytywnych zmian, k tóre zaszły w  
tym  piśmie, niespodzianka, ale sam 
fakt ma swoje uzasadnienie. Bo oto 
czołowe pisma PZPR Trybuna L u ­
du, T rybuna Robotnicza i  Chłopska 
Droga zorganizowały masową akcję 
rozpowszechniania tan ie j książki. 
Czytelnicy tych pism mogą prenu­
merować książki, otrzym ując za 80 
złotych miesięcznie (a więc za cenę 
niższą niż cztery zeszyty Co T y­
dzień Powieść) wartościową książkę 
w bardzo przyzwoite j i  estetycznej 
szacie graficznej. Tego rodzaju 
książka zastępuje całkowicie ty ­
godnik beletrystyczny a tego ro ­
dzaju akcja zasługuje na najwyższe 
uznanie. Książki dostarczane czy­
te ln ikom  tych pism są jednym  z 
ważnych fragm entów w a łk i o tanią 
książkę masową, w a lk i prowadzo­
nej przez państwo (Kom ite t Upow­
szechnienia Książki) ' oraz w ie lk ie  
instytucje  wydawnicze („C zyte ln ik “  
z K lubam i Książki i  Tygodniową 
B ib liteką  Obiegową).

K ilk a  słów wspomnienia wydaw­
n ic tw u Co Tydzień Powieść nale­
żało się, jako znak uznania za lo ja l­
ne przyznanie się do błędów, w y­
ciągnięcie wniosków z k ry ty k i i  za 
reform y,, które zostały w  t -m  piś­
m ie przeprowadzone. Zamknęło swo­
ją  działalność w  sposób pożyteczny. 
Ponieważ jest to ubytek pewnej 
pozycji publikacyjne j z terenu K a­
towic, może w arto  by się zastano­
wić, czy nie byłoby celowe powoła­
nie w  to miejsce jakiegoś nowego 
tygodnika kulturalno-społecznego 
specjalnego typu o charakterze w y ­
b itn ie  popularnym  i  masowym.

Bor.

Czy to  T u rn v e re in ?
N ie, to rząd Adenauera.

(„Tvorba“)

J. W. GOETHE

Ludziom pogodnym
wiersze pogodne

R EC EN ZEN T

P e łg a ł się do m n ie  łobuz w  gości 
Z y c z liw ie m  o tw a r ł d rz w i na oścież; 
na sto łem  rozs ia ł —  ja k  w ypada —  
to, co się z w yk ło  w  dom u jadać,

Od żarcia  spęczniał w n e t ja k  lisze j 
—  i  ju ż  się pcha za tow arzysza; 
i  ju ż  zaczyna —  d iab le  p row adź- —  
nad jad łem , p różn iak , rezonować:

„R osó ł b y  m óg ł być w  tłuszczu oczek, 
brązowsza pieczeń, w in o  słodsze“ .
Z m ierz łe  to tow a rzys tw a  w ięzy!
Zatłuczcie  kun d la ! To recenzent!

(Z  „P A R A B O L I)

E n tu z ja z m , kochan i panow ie, 
z ostrygą rów nać się na row ię , 
k tó ra , gdy je j się zaraz n ie  zje, 
zatraca sm aku poezję.

P  •*  rzyk ro , gdy g łow ę m yś l c i m ąci:
„cóż jeszcze m óg łbym  życzyć sobie!“
K to  ju ż  n ie  kocha i  n ie  b łądzi, 
n iech racze j da się pogrześć w  grobie.

(Z  E P IG R A M Ó W )

Z n iem ieckiego spolszczył 
J A N  B A R A N O W IC Z

B LU E C H E R , w icekancle rz, w i­
ceprzew odniczący F D P  (le w ico w i 
łib e ra li), w  ro k u  1914 ocho tn ik  
w o jskow y , po sześciu la tach  s łuż­
b y  w o jskow e j, w  k tó re j doszedł 
do w ie lu  godności, p rze rzuc ił się 
do p racy w  przem yśle, zrazu k ie ­
ru ją c  w ie lk im  przedsięb iorstw em  
w y ro b ó w  drzew nych, późn ie j k i l ­
k u  bankam i. W  ro k u  1938 na k ie ­
ro w n iczym  stanow isku  w ie lk ieg o  
banku  w  Essen.

D r. H E IN E M A N N , m in is te r 
sp raw  w ew nę trznych , z ram ien ia  
C D U (U n ia  C hrześcijańsko-D em o. 
kra tyczna ), syn d y re k to ra  zak ła ­
dów  K rup pa . Od ro k u  1928 bez 
p rze rw y  w  zarządzie Rheinische 
S tah lw e rke  w  Essen. W  okresie 
h it le ro w s k im  p ro w a d z i kance la­
r ię  adw okacką. Obecnie je s t na­
cze lnym  d y re k to re m  Rheinische 
S tah lw e rke  oraz je d n ym  z d y re k ­
to ró w  naczelnych n iem ie ck ich  ko ­
pa lń .

D r SH AEFFER , m in is te r f in a n ­
sów, z ram ien ia  CSU. W  ro ku  1929 
p rzew odn iczy ł fede ra lis tyczne j 
ba w a rsk ie j P a r t i i Lu do w e j. W  
ro k u  1933 ośw iadczył; „G d y  na 
g ra n icy  B a w a r ii p o ja w i się ko ­
m isarz naz is tow sk i, każę go n a ­
tychm ia s t aresztować!“  W  cz te r­
naście d n i późn ie j genera ł von 
Epp zaczął w  M onach ium  urzę ­
dować ja k o  naz is tow sk i nam iest­
n ik  Rzeszy, czemu n ie  sp rze c iw ił 
się d r  Schaeffer. Po ro k u  1945, 
dz ięk i p ro te k c ji zdym isjow anego 
późn ie j na  sku te k  tego generała 
w o js k  am e rykańsk ich  P a ttona  po ­
w o łan y  zosta ł na  stanow isko p re ­
m ie ra  rządu  bawarskiego. Pon ie­
waż je d n a k  p rze c iw s ta w ia ł się 
p rzeprow adzen iu  de na zy fikac ji, 
u trz y m u ją c  zażyłe i  zby t ja w n e  
s tosunk i z k o ła m i h it le ro w s k im i i 
w o jsko w ym i, w ładze am e rykań ­
sk ie  czu ły  się zmuszone do odw o­
ła n ia  go z tego stanow iska. We 
w rześn iu  1948 m us ia ł opuścić 
szeregi CSU ze w zg lędu na 
g o r liw ą  dzia ła lność separa ty­
styczną. W e w rześn iu  1949 je dn ak  
ju ż  po p o ka ja n iu  się i  pow rocie  
do p a r t i i,  urzędować zaczął w  
gabinecie A denauera ja k o  m in i­
ster finansów .

D r  D E H LE R  (FDP), m in is te r 
sądow nictw a, uchodzi za n a jw a ż ­
niejszego szerm ierza sp ra w y  po­
rozum ien ia , w spó łp racy  i  p rz y ­
ja źn i B a w a r ii z F ia n c ją . M ia ł n a j­
w iększy w p ły w  na opracowanie 
separa tystyczne j k o n s ty tu c ji bonn 
sk ie j.

E R H A R D  (CDU), m in is te r p rze . 
m ysłu , uczeń znanego m ieszczań- 
sko-kap ita lis tycznego eksperta  do 
spraw  przem ys łow ych  O ppenhei­
m era. Po ro k u  1945 w id z in .y  go 
na s tanow isku  doradcy p rzem y­
słowego w ładz  w o jskow ych . Z n a . 
n y  je s t ja k o  d y re k to r przem ysłu  
B .zon ii —  z urzeczyw is tn ien ia  
sw ych  te o r ii „soc ja ln e j gospodar­
k i  ta rg o w e j“ , k tó re j s k u tk i b y ły  
ka ta s tro fa lne  d la  szerokich rzesz 
robo tn iczych  N iem iec zachodnich.

SC H U B E R T (CSU), m in is te r 
poczt, och o tn ik  w  p ie rw sze j w o j­
n ie  św ia tow e j, in ż y n ie r dyp lom o­
w any, przed ro k ie m  1933 działacz 
C entrum . W  okresie h itle ro w s k im  
p ra cow a ł w  w ie lu  okręgow ych 
dy re kc ja ch  poczt i  ja k  poaaje je ­
go życ io rys „n ie  w ie le  za jm ow a ł 
się p o lity k ą “ .

D r SEEBO HM , m in is te r k o m u ­
n ik a c ji,  z ram ien ia  s k ra jn ie  p ra ­
w ico w e j Deutsche P arte i. Poeho-
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w szys tk ich  w illa c h  i  budynkach  
na D o ln ym  Ś ląsku czy nad m o­
rzem  w z ię ło  Się ty le  je le n i, ska­
czących przez wodę, m yś liw ych , 
żegnających się z szynkareczką- 
szafareczką, łabędzi, ka rm ionych  
przez dziew icę i  ty m  podobnych  
h is to r ii.  Z resztą n ie  chodzi tu  o 
tem atykę , ale o okropne pod  
względem  a rtys tyczn ym  w y k o n a ­
n ie  tego w szystkiego, co zw łasz­
cza się t ra f ią  u  w sze lak ich  ręcz­
nych  m a lu n kó w , od rysow yw a- 
nych  z gorszego ga tunku  pocz­
tów ek.

Czas by łby, ip ięc tego rodza ju  
po tw ornośc i 'póusuwać z pensjo­
na tów  wczasowych, a gdy się ju ż  
w yd a je  w ie lk ie  sum y pieniężne  
na wyposażenie dom ów w  kom ­
fo rto w e  urządzenia, to m ożnaby  
też p rzy  ty m  pośw ięcić nieco k a ­
p ita łó w  na estetyczną ozdobę 
ŚcidTl.

Zwłaszcza, że przecież naszym  
a rtys to m -p la s ty k o m  ta k  dobrze 
znow u się n ie  pow odzi, żeby w  
raz ie  czego re zyg n o w a li z zamó­
w ie ń  obrazów , o fe row anych  im  
przez Fundusz W czasów P racow ­
n iczych  . . .

N IE J A K I X .

Wołanie z wyspy umarłych
(Dokończenie ze s tr. 3)

znam  tu  w szystk ich , ale  o ta k im  
n ie  słysza łem !

M us im y  w ięc sam i szukać w  la -  
la b iry n c ie  w yp a lo nych  u liczek, 
w śród  ra f  ru in ,  d ro g i ku  zapom ­
n ia n e j w ysp ie  po lskości, w ysp ie  
u m a rłych . Z n a jd u je m y  ją  n ieba­
wem,. P rzypom ina  rzeczyw iśc ie  
z da leka w yn ios łą , zie loną wyspą  
przeszłości na  m orzu  gruzów . N ie  
m a je d n a k  w  n ie j n ic  z B o e ck li-  
now skich , m e la n ch o lijn ych  n a ­
s tro jó w .

S trom ą drogą w sp an im y się k u  
bram ie, k tó rą , ja k  g łosi n iem ie ck i 
napis, w zn iesiono w  r. 1934 na  
koszt ro d z in  L u le js k ic h , M en tz lów  
i  Rekossów. Z araz za n ią  ogarn ia  
nas zapach lip  i  brzęczenie  
pszczół. Panu je  tu  społcój ja k  na  
po bo jow isku  dawno rozs trzygn ię ­
te j b itw y . Z  da leka dochodzi 
dźw ięk  po łu d n io w ych  dzwonów. 
P rzyg lądam y się c iekaw ie  n a z w i­
skom  na nagrobkach.

O strożnie odsuw am y gałęzie 
ta rn in , aby odczytać trag iczną h i­
s to rię  O stródy. N azw iska  są n ie ­
m a l w y łączn ie  po lskie , ale n ie m i­
łos ie rn ie  s to rtu ro w an e  ostrą  
„szw abachą“ . C zytam y  —  K o -  
schenik, Czaya, W allach, N agu- 
schewski, P o lew sk i, Dziobek, S i-  
nagow itz , K a lic k i... W łaścicie le  
tych  sarm ack ich  nazw isk  m a ją  
ju ż  na ogól, ja k  np. H o rs t G lu tt-  
kow sk i, n iem ie ck ie  im iona . N ik t  
z n ich  n ie  p ro s i p rzechodnia  
o „Z d row aś  M a ria “ . T rag izm  lo ­
sów te j z iem i, k tó ry  kaza ł im  
„ru h e n  im  G o tt“  zam iast „spoczy­
wać w  P anu“ , a n ieraz naw et, ja k  
m łodem u le u tn a n to w i S ko w ro ń ­
sk iem u, g inąć n a  po lach obcej 
chw a ły , b ije  od ty c h  n iem ieck ich

napisów . B yć  może, że b y ły  tu  
d a w n ie j i  po lsk ie  na g ro bk i, zo­
s ta ły  je d n a k  p raw dopodobn ie  z n i­
szczone przez N iem ców , ta k  ja k  
daw ny p o m n ik  G izuw iusza.

Czy zna jdz iem y jego m og iłę? —  
n iepoko i nas pytan ie . Rozglądam y  
się uw ażn ie. O dczy tu jem y coraz 
to nowe nap isy i  w reszcie w id z i­
m y  na je d n ym  z grobów  po lskie  
słowa. N a kam ien ne j księdze 
tańczą słoneczne p la m y  i  cienie  
liśc i, pieszczące napis —- „T u  spo­
czywa X . G ustaw  G izuw iusz, 
u r. 21. 5. 1819 r., zm. 7. 5. 1848. 
B o jo w n ik  o polskość i  ludow ładz- 
tw o  na M azurach  —  w  setną roczr 
nicę W iosny Lu dó w  —  rodacy.“  

W ięc je d n a k  n ie  wszyscy za­
p o m n ie li o os tródzk im  pastorze, 
je d n ym  z p ie rw szych  dowódćów  
w  w alce rozs trzygn ię te j ostatecz­
n ie  dopiero przed p ięc iu  la ty .

N a  P o lsk ie j Górce, k tó re j na ­
zw a jes t, ja k  się przekona liśm y, 
p ra w d z iw ą  a zasłużoną, św ieci 
dziś słońce i  g ra ją  świerszcze. G i­
zuw iusz, może spoczywać spo ko j­
n ie. On, k tó ry  w  sw oich pieś­
n iach  „p rzyd ać  się m ogącym  nam, 
po lsk im  . ludz iom  w  Prusach  
m ieszkającym , a upośledzonym  
i  zgoła n iezrozum ianym  od n a ­
szych ' w sp ó ło byw a te li n iem iec­
k ic h “  w o ła ł trag iczn ie :

„Skupiło się bardzo wiele  
Tych, co Lud Tw ój trap ią śmiele, 
Co przeciwko nam powstają  
Prawo nasze obalają,

Ach cóż się wżdy z nam i stanie, 
Jeśli nas opuścisz, Panie,
I  wzgardzisz nasze wołanie?“

doczekał się c h w ili,  k ie d y  po­
w ro tn e  fa le  zw yc ięsk ie j polskości 
o toczy ły  znów  zie loną wyspę  
u m a rłych  w  O stródzie , wyspę, 
k tó ra  w o la  po polsku...

F ranciszek F en ikow sk i.

dzi ze s ta re j k a p ita lis tyczn e j ro ­
dz iny. Do ro k u  1933 zarządzał bę 
dącym i jego w łasnością  zak łada ­
m i gó rn iczym i w  C ieplicach. Po 
1933 w id z im y  go na s tanow isku  
zastępcy naczelnego d y re k to ra  ko ­
p a ln ic tw a  górnośląskiego. Po 1939 
na p o lsk im  G órnym  Ś ląsku sp ra ­
w u je  fu n k c ję  d y re k to ra  zakładów  
Hohenlohe, późn ie j k ie ru je  tow a­
rzys tw em  gó rn iczym  i  n a fto w y m  
C. D e ilm ann , sta je  na czele spó łk i 
a k c y jn e j Deutsche T ie fb o h r, b ru n - 
ś w ic k ie j fa b ry k i m aszyn i  w ie lu  
in n y c h  zak ładów  górn iczych  i  
p rzem ysłow ych : W irts c h a fts v e r­
band M aschinenbau, V erband 
N iedersächsiseher M e ta ll -  In d u ­
s tr ie lle r  oraz V erband  Deutscher 
E rdö lg ew inn ung . N a  sku te k  lic z ­
nych  sw oich in te resów  k a p ita li­
stycznych na Ś ląsku za jm u je  się 
g o r liw ie  propagandą re w iz jo n i­
styczną, dążącą do zm iany g ia n ic  
na Wschodzie.

P ro f. N IK L A S  (CSU), m in is te r 
ro ln ic tw a  i  w yżyw ien ia , d łu g i czas 
b y ł u rzę dn ik ie m  ba w a rsk im  i  
w łaśc ic ie lem  roz leg łych  dóbr 
ziem skich. W  okresie p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow e j b y ł re fe re n tem  
w  w o je n n ym  urzędzie w y ż y w ie ­
n ia , późn ie j czynny ja k o  działacz 
fed e ra lis tyczne j ba w a rsk ie j P a r­
t i i  L u do w e j. W  okresie h it le ro w ­
s k im  zarządza w ie lu  p ry w a tn y m i 
dobram i.

STORCH (CDU), m in is te r pra? 
cy, poprzednio d y re k to r p ra cy  w  
B izon ii, przew odniczący chrześci­
ja ń sk ich  zw iązków  zaw odowych. 
Zw a lczany przez w szystk ie  p a r­
tie , z w y ją tk ie m  w łasne j oczyw i­
ście, ja k  na jos trze j —  ja k o  odpo­
w ie d z ia ln y  za bezrobocie tys ięcy 
w  N iem czech zachodnich.

L U K A S C H E K  (CDU), t. zw. m i­
n is te r d ia  sp raw  w ysied leńców , 
gagatek dob ize  znany na Śląsku, 
renegat, szow in is tyczny b o jó w - 
ka rz  n iem ie ck i z okresu p leb iscy­
tu  na G ó rnym  Śląsku, późn ie j 
działacz chrześcijańskiego Cen­
tru m . W  okresie h itle ro w s k im  
czynny ja k o  ad w o ka t we W roc ła ­
w iu , po 1945 na te ren ie  s tre fy  
w schodn ie j N iem iec czynny w  tu -  
ry ń s k im  zarządzie lasów ; zw o l­
n io n y  z posady na sku te k  na d ­
użyć w  urzędow an iu , uc ieka 
do N iem iec zachodnich. Obecnie 
jes t p rezydentem  a n typ o lsk ie j 
„W spó lno ty  p ra cy  w ypędzonych 
ze W schodu“ .

K A IS E R  (CDU), działacz chrze­
śc ijańsk ich  zw iązków  zawodo­
w ych , po ro k u  1933 w y b ra n y  do 
Reichstagu ja ko  poseł C entrum . 
Po ro k u  1945 od g ryw a ł dwuznacz­
ną ro lę  na te ren ie  s tre fy  wscho­
d n ie j N iem iec, skąd uda ł się 
w reszcie do N iem iec zachodnich, 
sta jąc się je d n y m  z na jgorszych 
podżegaczy do w ys tąp ie ń  prze­
c iw  Z w ią z k o w i R adzieckiem u 
i  Polsce. W sku tek  tego zapewnie 
obdarzono go teką m in is tra  d la  
spraw  N iem iec wschodnich.

W IL D E R M U T H  (FDP), m in is te r 
odbudowy, członek zarządu n ie ­
m ieckiego banku  budow lanego i  
ziem skiego, członek w ie lk o k a p i­
ta lis tyczn e j p a r t i i  lu d o w e j S tre - 
semanna. B ra ł udz ia ł w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j ja ko  p u łk o w ­
n ik , uzysku jąc od H it le ra  krzyż  
ryce rsk i.

H E LLW E G E , m in is te r d la  
sp raw  koo rdyn ac ji, w ie lk i p rzed­
siębiorca hand low y, przed rok ie m  
1933 zw o le n n ik  ha no w ersk ie j se­
pa ra tys tyczne j W e lfen -P a rte i, 
k tó rą  w  ro k u  1945 po w o ła ł na no­
w o do życia , p rzem ien ia jąc  ją  w  
końcu w  czarnob ia łoczerw oną 
Deutsche P arte i, p raw icow ą , na­
syconą h itle ro w c a m i i  tendenc ja ­
m i nac jona lis tycznym i. W  okresie 
h itle ro w s k im  p ro w a d z ił przedsię­
b io rs tw o  eksportow e swego ojca.

Jak  to pow iedz ia ł Goethe? „N a ­
ró d  nasz m a czasem m in is tró w , 
że pożal się Boże, łobuzów  i  cie- 
m ię życ ie li —  sp ra w ie d liw ych  i  
uczc iw ych cz łonków  narodu. T o ­
też pewne k a r ty  naszej h is to r ii 
w zbudza ją  we m n ie  ta k ie  ob rzy­
dzenie, że n a jch ę tn ie j b ym  je  w y ­
k re ś lił raz na zawsze“ .

Z es taw iła
B A R B A R A  M IŁ O B Ę D Z K A
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